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v ,,, Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu 

dni poświątecznych.
Nurrei pojedynczy kosztuje 20 gi.

1, j  fr Biura Redakcji i Administracji ulica Karmelicka 
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Red i!on Redakcji 21—18. — Administracji 21—17. 
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m i e j s c o w a

miesięcznls bez dostawy . - 
miesięcznie z dostawę do domu

P r e n u m e r a t *
z a m i e j s c o w a  

| miesięcznie z przesyłkę pocztom?

Za granicą 7-00 Zł.

4'80
5-30

5-30

Ceny ogłoszeń: Za wiersz 1-szpaltowy mili­
metrowy (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykłe za tekstem 
15 gr., za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy (szer. 70 
m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., drobne ogłoszenia 
za słowo 10 gr., drobne ogłoszenia kupno I sprzedaż 
za słouo 15 gr. Cała strona ogłoszeniowa 400 Zł.

Ogłoszenia zamiejscowe 30°/0 droższe.
P. K. O. 141.690.
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 22 lutego 1928
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O G Ł O S Z E N I E  
w -_n iczącego  O kręgowej Kom isji 

yoorczej Nr. 51 z siedzibą w e Lwow ie  
" Pow iaty: Jaw orów , Lubaczów, Lwów. 

Rawa Ruska, Sokal i Żółkiew.
ć . W myśl art. 20 ordynacji wyborczej do 
^ Jtnu Dz. U. Nr. 66 poz. 590/22, podaję 
jjj. Publicznej wiadomości, że w miejsce 
kał ^ u§ enjUSza O b o r s k i e g o ,  zamiesz- 
jj eSp we Lwowie ul. Jakóba Strzemię 1.
■ ‘ p i Marcina Z i e l i ń s k i e g o ,  naczelnika 

uiiny Zimna Woda, którzy jako kandydaci 
ty Posłów ze składu Okręgowej Komisji 

yborczej Nr. 51 ustąpili, wybrano na
na-c Onków tej komisji Jana M e s s n e r a ,  n 

ę e'nika gminy Kaltwasser i Michała L 
O s k i e g o ,  naczelnika gminy Dublany. 

q Wobec powyższej zmiany do składu 
^°bow ego  Okręgowej Komisji Wyborczej 

• Sl obecnie w chodzą: 
ję jako P rzew odniczący. Marjan Bronisław 

' a .u s, sędzia Sądu Okr. we Lwowie, 
b jako zastępca Przew odniczącego: dr. 
^ *esław C z u c h a j o w s k i ,  sędzia śledczy 
jjj. Lwowie, zaś jako członkow ie: dr. Kazi- 

erz P a p  a r  a, właściciel dóbr, zamiesz- 
j j ^  w Podliskach małych, inż. Marjan K ry

kat. II.', w VII1.| stopniu] służbowym etatu 
Lwowskiej Dyrekcji Robót Publicznych, ase­
sorem w VII stopniu służbowym, począwszy 
od 1 lutego 1928 r.

Pan W ojewoda Stanisławowski prze- 
niósłgprakt.gadm . II. kategorji Eugenjusza 
P e t e r s i k a  z Kosowa do Śniatyna i prze­
znaczył do służby w Starostwie w Śniatynie.

Pan Wojewoda Stanisławowski prze­
niósł urzędn. adm. III. kat. X. st. sł. W ła­
dysława D ą b  ł o w i e c k i e g o  z Kołomyji 
do Peczeniżyna, i przeznaczył do służby 
w Starostwie w Peczeniżynie.

Pan W ojew oda Stanisławowski prze­
niósł prakt. adm. III. kat. Stefanję J a k u- 
b o w i c z ó w n ę  z Peczeniżyna do Kołomyji 
i przeznaczył do służby w Starostwie w 
Kołomyji.

e w i c z, przem ysłowiec zamieszkały w Za- 
—ynowie, ul. Lwowska 1. 29, Daniel M a-

{« v
MV<
ę®Czelnik

^  T-  1 C  Zjy  p i Z / C l l i j  5 1 U  W  I C C

j^rstynowie, ul. Lwowska 
^  s k i, przem ysłow iec, zamieszkały we 

il. Fredry 1. 9, Jan  M e s s n e r ,  
gminy Kaltwasser, Michał L a- 

° Ws k i ,  naczelnik gminy Dublany. 
jjj. . Zastępcami powyższych członków Ko­

ji1 s ą : dr. Stefan I s z k o w s k i, właści­
wi: dóbr, zamieszkały w Rokitnie, Eustachy 
ty,° b 1e c k'i, emer. radca sądowy zamiesz- 

y /e  Lwowie, pl. G osiewskiego 1. 4,

Pan Wojewoda Stanisławowski przyjął 
do służby Alojzego Ł a s z c z e w s k i e g o  
w charakterze kontraktowego urzędnika XI. 
st. sł. i przydzielił go do Starostwa w D o­
linie.

Ak* _ _
am R o t h, nauczyciel zamieszkały w

Michał
Biłce

rolnik,

^"‘Uarstynowie, ul. Graniczna 1. 10, _ 
j a r e c k i ,  rolnik, zamieszkały w 
*aJ‘- llr' 162, Bartłomiej P o p i e l ,  

^ e sz k a ły  w Podborcach.
We Lwowie, dnia 20 lutego 1928 r. 

Przewodniczący Okręgowej Komisji 
W yborczej Nr. 51.

(— ) K r a u s .

 ̂ Pan M inister Robót Publicznych mia- 
°wał Jana W e s o ł o w s k i e g o ,  urzędnika

Unifikacja prawa.
Dzóleń 6 lutego 1928, w  którym  ukazało się 

rozporządzenie Pana P rezydenta RzeczypO' 
spoliitej, zawierające „Praw o o ustroju są­
dów powszechnych”, ma znaczenie nietylko 
dla prawnika, mającego bezpośrednią stycz­
ność z sądem, nietylko dla licznych rzesz, 
które dochodzą swych praw  lub są pociąga­
ne do odpowiedzialności, ale ma zarazem  — 
i to  w  pierw szym  rzędzie — doniosłe zna­
czenie dla całokształtu życia państwowego, 
jako jeden z najpoważniejszych kroków w  
kierunku utrwalenia spoistości w ew nętrznej 
Państw a i zcementowania ze sobą dawniej­
szych zaborów.

Polski oręż i trak ta ty  pokojowe nadały

Polsce formę jednolitej na zew nątrz i silnej 
jednostki państwowej o m ocarstwowern zna­
czeniu; wspólny język, państw ow e uczucia 
obywateli, jedna w ładza naczelna stały  się 
niejako jej duchowem sprzęgłem ; jednolite 
praw o przekreśli ostatecznie raz na zawsze 
wszelkie pojęcie „byłego zaboru austriackie­
go, pruskiego i rosyjskiego”.

Różnorakie norm y praw ne tak w  zakre­
sie praw a cywilnego jak [ karnego, obowią­
zujące w  różnych dzielnicach Polski powo­
dować muszą nietylko chaos w regulowaniu 
kwestii praw nych a co za tem idzie i kwestji 
w spółżycia pomiędzy sobą obyw ateli jedne­
go i tego samego państwa, ale ponadto dzia­
łają destruktywnie na każdą poszczególną 
jednostkę, nie pozwalając wyplenić z niej 
myśli, że żyje w  „Kongresówce” czy „Ga­
licji” a nie w  zjednoczonej Polsce.

W  czasie państwowego istnienia Polski 
w yszło już dużo ustaw  i rozporządzeń, nor­
mujących jednolicie dla całego państw a roz­
maite przedm ioty; główne jednak podwali­
ny prawda opierały się w  dalszym ciągu na 
odmiennych zasadach. Z chwilą W5rdania, 
powszechnie na w szystkich ziemiach Polski 
obowiązującego praw a o ustroju sądów po­
w szechnych oddaw na upragniona, bez­
względnie konieczna unifikacja praw a stani 
się faktem dokonanym ; jeszcze będą czas 
pewien, może i dłuższy, obowiązywać o d ­
mienne w  poszczególnych dzielnicach kode 
ksy karne, odrębne ustaw y postępowania 
sądowmgo i szereg innych przepisów p raw ­
nych, ale ramy, w  których one się będą u- 
zew nętrzniały, stają się jednakowe. P odsta­
wa unifikacji zaistniała w  całej pełni, bo zuni 
fikowane zostały  te organy w ładzy pań­
stwowej, które praw o — czas pewien jesz­
cze niejednolite — jednolicie jednak stoso­
w ać muszą.

Jeżeli się mówiło przedtem  o polskiem 
sądownictwie, to przyznać niestety trzeba, 
że ono jako takie w łaściw ie nie istniało: in­
ne zasady mianowania sędziów, inne rodza­
je i kategorje sądów, inny try b  ich urzędo­
wania, inny system  stosow ania obowiązują­
cego p raw a; dzień 6 lutego dopiero stw orzył 
nanrawdę polskie sądownictwo.

Kto znał obowiązujące dotychczas 
na ziemiach Polski norm y ustroju sądo- 
wnictwa, kto się obecnie zapozna z no- 
wem  prawem , zrozumie, jakie trudności pię­
trzy ły  się przed kodyfikatoramt. W szelkie 
praw o w yrasta  ze społeczeńsłwa, przez li­
sta ustaw odaw cy samo społeczeństwo w y ­

powiada sw ą wolę w  kierunku powstania 
pew nych norm praw nych; praw o nie śmie 
ty ć  czemś oderwanem, stojącein poza spo­
łeczeństwem , ezemś z poza niego pow sta­
łem ; z jego krwi musi wyjść i w  nią spłynąć 
z powrotem. W ięc nie mógł też obecny u- 
staw odaw ca jednem pociągnięciem pióra 
przekreślić zasad, k tóre od lat dziesiąteK 
zakorzeniły się w  myślenie, postępowanie 

życie mieszkańców poszczególnych dziel­
nic; z drugiej strony nie mógł pozostawić 
ich nienaruszonemi, bo przecież były  one 
między sobą sprzeczne i przez pozostaw ie­
nie tych sprzeczności nie dałoby się osią­
gnąć unifikacji;. Trzeba było tedy ze specjal­
ną niejako intuicją ustaw odaw czą, ze szcze­
gólnie subtelnem znaw stw em  potrzeb życia, 
stw orzyć z krańców  nieraz odmiennych za­
sad, zasadę jedną, nową, godzącą i ogarnia­
jącą sobą zasady dotychczasowe.

Podniosą się niewątpliwie głosy k ry ty ­
kujące ten czy ów  poszczególny przepis no­
wego rozporządzenia, niejeden będzie się 
stara ł w ykazać jakieś braki', usterki, ale te­
mu nikt chyba nie zaprzeczy i to stwierdzić 
się musi, że z ciężkilej sytuacji, w  jakiej zna­
lazł się rzadke kiedy in n y  jakiś ustaw odaw ­
ca, k tóry  ma jedynie tw orzyć a nie godzić, 
w yw iązał się polski ustaw odaw ca praw dzi­
wie po mistrzowsku. S łyszało się od daw na 
alarm y o jakichś grożących ustrojowi są­
downictwa przew rotach, zapowiedzi rzeczy 
niespodziewanych, obalających ca ły  istnie­
jący s ta r  rzeczy w sposób rewolucyjny. Je ­
dnak omawiane rozporządzenie właśnie 
przeciwnie, nie zaw iera żadnych sensacji, 
żadnych gw ałtow nych w strząsów , żadnych 
niepożądanych nowości; w  sposób jasny, 
prosty a silny łączy istniejące dotychczas 
w  Polsce sądy w  jeden nowy, solidny 
gmach, w  iktoirym nikomu obco nie będzie 
gdzie jedynie piękniejszą jest architektura, 
gdzie św ieży krąży  przypływ  powietrza, 
gdzie znajdzie każdy to, w  czem w yrósł i 
z czem się zrósł.

Jak  z jednej strony ustaw odaw ca po­
godzić umiał zasady w e w szystkich dziedzi­
nach Polski obowiązujące, tak  z drugiej stro­
ny — co również z naciskiem podkreślić na­
leży — nie dał się uwieść, tak częstej w  do­
bie powojennej pokusie eksperym entow ania; 
uwzględnia potrzeby czasu, idąc po linjf naj­
nowszych myśli pow stałych w  nauce i prak­
tyce, opiera jednak swe przepisy na w ypró ­
bowanych, trw ałych podstawach, zdając 
sobie spraw ę z tego, że o zbyt poważną,

Y BERNANOS. 79)

^od słońcem szatana.
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rR zow any przekład A leksandra W ata.

^Zlî >0clnosi małego chłopczyka jak hostję. 
v mebu dzikie spojrzenie. Jak  odtwo- 

, , r2yk strapienia, przekleństwo bohate- 
W  'J,ry nie o zlitowanie prosi ani o prze­
de b l le’ tecz o sprawiedliw ość! Nie, nie' 

!f8a 0 ten cud, żąda go. Bóg powinien, 
r?eih P mu’ a^ °  w szystko jest tylko 

s2ą] -e^z’ kto Jest panem. Ty, czy oni 
r?zlęg°-ne’ szalone słowo, stworzone, aby 
*%! J?0 się w  niebiosach i rozbijać milcze-Sł-j, °Wo szalone, bluźnierstwo z miłości!. 

V lub n; . który  w prow adził śmierć do rodzi- 
h'a J’ Posiada zapewne moc zniszczę-

iżycia, sprowadzenia życia do
hilai z której w yszło. Choćby napróżno

°ią ’ Cóż z tego — w ierzył. Ukaż się — 
1 ńit  ° Sem w ew nętrznym , jakim objawia 

'dzialnemu światu niepojęta moc 
7 ukaż się, zanim porzucisz mnie na

%  
a tN e i
■ 3 kt, — O, ten nieszczęsny stary ka-
W ’’ otr 0ry m arnuje w szystko co posiada,
tą Zs'mać znak z nieba! I znak ten nie
ty Ur?e U odmówiony, albowiem wiara, któ-

,°Sl góry, może w skrzesić uiebosz- •• yy-szakże Bóg daje sie tylko miłości.

VIII.
Sam święty z Lurnbres zostaw ił króciu­

tkie sprawozdanie, a raczej notatki, spisane 
w  pośpiechu, w  zamęcie ducha, graniczącym  
z obłąkaniem. Styl ich jest niezręczny i tak 
naiwny, że nie można ich pow tórzyć bez po­
prawek. Nie trzeba szukać w nich nadzw y­
czajnego człowieka, którego naw iedzały 
w szystkie pokusy desperacji; w ręcz prze­
ciwnie z tych zdań w yłania się daw ny pro­
boszcz z Lumbres, jego czysta pokora, jego 
szacunek względem przełożonych, a naw et 
uległość nieco pozioma, służalcza obawa 
wszelkiego rozgłosu, całkow ity brak zaufa­
nia do siebie połączony z głębokiem nieule- 
czalnem przygnębieniem, pozwnlającem 
przewidzieć aż zbyt łatw o jego koniec.

A jednak kilka zdań w arto  w ydrzeć z 
zapomnienia. W  zdaniach tych, starając się 
jedynie ustalić kolejność faktów, których 
był jedynym  świadkiem, opisuje słowo za 
słowem ostatnie chwile swej niezwykłej 
przygody. Oto ona:

„Minutę czy dwie minuty trzym ałem  
w  ręki' małego trupka i stąrałem  się go pod­
nieść do krzyża. P rzyszło  mi to z .trudem, 
chociaż był lekki, do takiego bowiem stop­
nia moja lewa ręka była słaba i zmęczona. 
Jednakże udało mi się unieść go. 1 wówczas, 
wpatrując się w  Zbawiciela i przywołując

żarliwie na pamięć pokuty i niedolę swego 
nieszczęsnego życfe, dobro, jakie dano mi 
czasem czynić, pociechy, których doznaw a­
łem, oddałem w szystko, w szystko bez za­
strzeżeń, byle tylko przed mojenti oczyma 
zgnębiony został przez Potężniejszego wróg, 
k tóry  prześladował mnie bez wytchnienia, 
k tóry  obecnie pozbawiał mnie naw et na­
dziei na zbawienie.. O, mój Ojcze, ofiarował­
bym za to  bodaj żyw ot wieczny!...

„...Ojcze mój, to  praw da aż zbyt pew ­
na; djabeł który  opanował mnie, jest dość 
silny i dość subtelny, aby mamić moje zm y­
sły, myfić moje sądy, mieszać praw dę z 
kłam stwem . Z góry godzę, się, przyjmuję 
twoje rozstrzygnięcie. Aie cuci żyie jeszcze 
w  oczach, które go widziały, w  rękach, 
k tóre dotykały go... Tak! w przeciągu cza­
su. którego nile mogłem utrwalić, zdaw ało 
mi się, że nieboszczyk żyje. Czułem pod rę­
koma jego ciepło i drżenie. Mała, odrzuco- 
na do tyłu główka, odwróciła się ku mnie... 
W idziałem, jak powieki zadrżały i w zrok się 
ożywił... W idziałem to. W  tej chwili głos 
w ew nętrzny pow tarzał mi słowa: Numouid 
cognoscentur in tenebris mirabhia tua, at 
justitia tua in te rra  obliyionis? O tw orzyłem  
usta, aby to wypowiedzieć, gdy zdław ił mnie 
ból ostry, niewysłowiony, nie dający się z 
niczem porównać. Jeszcze przez sekundę u- 
siłowałem  utrzym ać drobne ciało, które je­
dnak w ysunęło mi śię z rąk. W idziałem, jak

opadło na łóżko To w ów czas rozległ się 
za mna straszliw y krzyk”.

Istotnie usłyszał ten krzyk straszliw y, 
po którym  rozległo się coś znacznie okrop­
niejszego — śmiech. W ybiegł z pokoju, ni- 
czem złodziej, w prost ku otw artym  
drzwiom, do słońcem oblanego ogródka, nie 
obracając głowy, nic nie widząc prócz cie­
ni, których mile poznawał, które tylko odtrą­
cał wyciągniętemi rękoma... Za nim zamie­
ra ły  poszczególne głosy, zm ieszały się w  je­
den nieokreślony rumor, k tóry  w net zamilkł. 
Zrobił jeszcze kilka kroków, odetchnął, o- 
tw orzył oczy. Siedział na stoku gościńca do 
Lumbres, kapelusz jego leżał na ziemi, spoj­
rzenie jego było jeszcze nieprzytomne. W ó­
zek przem knął kłusem w  złocistej kurzawie, 
woźnica uśmiechnął się radośnie i w yw ijał 
batem... „Czy śniłem ?” — zapytyw ał siebie 
nieszczęsny kapłan z biciem serca...

P rzed  nim stał proboszcz z Luzarnes.
Proboszcz z Luzarties blady, zadysza­

ny, bełkocący, lecz powoli odzyskujący god­
ność i pewność siebie na widok nieboraka, 
który podniósł się z trudem i stara ł się stać 
prosto, z potarganem i siwemi włosami, bez 
kapelusza, podobny staremu żakowi.

✓

(C. d. n.)



2
zbyt zasadniczą rzecz idzie: o podstaw y są­
downictwa, sprawiedliwość i praw orząd­
ność.

W prowadzenie w życie rozporządzenia 
nie napotka wobec tego na żadne trudności. 
Na sędziów i w szystkich innych, których 
ono w pierwszym  rzędzie dotyczy spada 
jednak obowiązek baczenia, by ta  pierwsza 
wielka, zasadnicza, polska praca kodyfika­
cyjna nie pozostała jedynie zbiorem pewnej 
ilości artykułów , lecz, by ożyw iona ich oby- 
watelskiem zrozumieniem pracy, ich rozu­
mem i: sercem  stała się żyw ym  tworem spo­
łecznym.

Cytowanie i referowanie cuidtzydi myśli 
w loirgiainjach dlzienoiikarskich jest czynnością 
rzucającą św iatło n a  dobrą wolę, snmian- 
ność i takt to g ą  który cytuje. Cytowany 
jest gościem w cudzym dlo-mu; należą mu się 
pewne względy, tembardiziiej, że w  danym 
momencie nile ma możności bronić się i1 pro­
stować.

W yw ody nasze w  sprawfe „Ruchu w y ­
borczego w śród Żydów” zacytow ane Zosta­
ły  przez tutejszy organ sjonistyazmy „Chwi­
lę”. W  uliediokładnem zwierciadle cy tatu  in­
tencje artykułu1 i jego autora w ypaczyły się 
'Przew odnią myślą artyku łu  było skonstato­
wanie posuwającego się procesu dojrzew a­
nia m yśli państw ow ej w śród1 luidlniości żydow ­
skiej. Punktem końcow ym  tago- rozw oju 
w  myśl artykułu  —■ jejsź udizaial Żydów w 
ogólnio-państwio-wych ugrupowaniach i pra­
cach, a fakt, że bardzo maiozlnla część łudinioi- 

'ści żydowskiej pod! (kierunkiem przywódców, 
dysponujących wielkim moiralnym £ politycz­
nym autorytetem , staje do walki' wyborczej 
w iszeregaJdh ugrupowań rządowych, pozwala 
optym istyczne staw iać w  tej ikwesfji horo­
skopy.

Nie odmawialiśmy nigdy przywódcom 
siedemnastki orientacji i  aręczncKści w  w y ­
czuciu położenia. Pozycję ich jednak na dro­
dze id|oj'rzewajniia myiśllii państw owej w śród 
Żyidów od bloku1 mniejszości do pełnej pań­
stwowej usymilaicji,, uw ażam y za  e tap  po­
myślny, który niebawem będzlie przekro­
czony'.

„C hw ia", opuszczając lub skracając u- 
stę;py odnoszące sdę do jedynki i um ieszcza­
jąc  w  całej rozciągłości słow a tyczące się 
siedemnastki, pośrednio' impotuije artykułowi 
specjalne sympatie d la tego* ostatniego ugru­
powania; w  idany-m w ypadku chodziło niain 
jedynie o ścisłość 1 obiektywność.

O to sam o w  stosunku do sileibiie poizwa- 
lamy sobie prosić Rledaikcję „Ohwffi” na w y ­
padek, gdyby znów  kiedy chciała, nas zapro­
sić — w  charakterze cytow anych — na ła ­
my swego pisma.

P. Minister Czechowicz
o sytuacji gospodarczej.

W czoraj odbyło się w W łocławku 
otw arcie Oddziału iBamku Gospodar­
stw a Krajowego. Nai uroczystość tę 
przybyli' z W arszaw y M inister Skarbu 
Czechowiciz, -,z Idtyrektoirem Departam entu 
prezydjalnego M inisterstwa Skarbu S tarzyń- 
skim, prezes Banku Gospodarstwa Krajowe­
go gen. Górecki, W ojewoda Twardo, naczel­
ny dyrektor B. G. K. Korwin-Szymanowski 
■i naczelnik W ydziału personalnego B. G. K 
Barysz. W prost z dworca p. Minister Cze­
chowicz udał się do gmachu gimnazjum Zie­
mi Kujawskiej, gdzie w ygłosił odczyt p. t. 
„Sytuacja gospodarcza Polski w  dobie obec­
nej”. Na -odczycie reprezentowane były  licz­
nie wszystkie w arstw y  społeczeństwa. 0 -  
prócz przedstawicieli miejscowej ludności 
przybyły  z okolicznych pow iatów  liczne de­
legacje drobnych rolników.

% **
Sytuację gospodarczą w  ‘Polsce przed' 

staw ił Pan Minister w  następujących sło­
wach:

Rząd M arszałka Piłsudskiego odziedzi­
czył po rządach poprzednich spraw y gospo­
darcze i finansowe w  stanie nieuregulowa­
nym. Pochodziło to z itej przyczyny, że nasz 
Sejm nie mogąc wyłonić trw ałej, rządzącej 
większości, nie mógł (też eo fpso opracow ać 
planu gospodarczego i finansowego, obliczo­
nego na dalszą metę. Tem bardziej nie mogłe 
być m owy o  konsekwentnem  wykonaniu ja- 
kiegokolwiekbądź planu. Spraw y te, w ym a­
gające ścisłej planowości, by ły  załatwiane 
od wypadku do wypadku, zależnie od zmie­
niających się, jak w  kalejdoskopie nastrojów 
politycznych i stosunków partyjnych. Zda­
jąc sobie sprawę z własnej niemocy, Seim 
chętnie zrezygnował z części sw ych upra­
wnień na początku r. 1924 i przelał je na 
ówczesnego premjera, W ładysław a Grab­
skiego, w yposażając go w nieograniczone 
niemal pełnomocnictwa w  zakresie gospo­

darczo-finansowym. P raca ówczesnego rzą­
du, .nie zw ażając na szerokie pełnomocnic­
twa, była jednakże ogromnie utrudniona, a 
to na skutek dokuczliwego w trącania się po­
szczególnych partji, a naw et poszczególnych 
w pływ ow ych posłów i senatorów. Leaderzy 
stronnictw politycznych narzucali swą wolę 
przy rozstrzyganiu, najpoważniejszych na- 
weit problemów. W ypaczało to i zniekształ­
cało prace ówczesnego rządu. W ładza w y ­
konawcza w e w szystkich instancjacłi była 
w  pełnem tego słowa znaczeniu terroryzo­
wana przez panów posłów, ministrowie zaś 
zmuszeni byli, chcąc utrzym ać się przy  w ła ­
dzy, w iększą część swego czasu poświęcać 
załatw ianiu osobistych spraw  panów posłów.

Najbardziej charakterystycznym  dia ów ­
czesnych stosunków jest fakt, że po deficy­
towym roku 1924, gdy Polska nadto byia 
nawiedzona klęską nieurodzaju, Sejm uchwa­
lił budżet na r. 1925 w rozmiarach o 30% 
po stronie w ydatków  zwiększony.

Z chwilą objęcia w ładzy, Rząd M arszał­
ka Piłsudskiego zajął w yraźne i zdecyciowa- 
ne stanowisko. Postanowił, unikając w szel­
kich ryzykow nych eksperym entów, iść u tar­
tą  drogą, w ytkniętą przez teorję i pratrtykę 
finansową. Przyw iązując decydujące zna­
czenie do kwestji równowagi budżetu, Rząd 
zdobył się na należytą energję i tą rów no­
wagę osiągnął. Już rok 1926 zamknęliśmy 
nadw yżką dochodów w  kwocie 155 miljonów 
za 10 miesięcy bieżącego roku budżetowego 
(od 1 kwietnia 1927 do 31 stycznia 1928 r.) 
nadw yżka dochodów nad w ydatkam i w y ­
nosi 240 miljonów zł. Jest rzeczą znamien­
ną, że po stronie przychodów budżetowych 
osiągnęliśmy w  okresie dziesięciomiesięcz­
nym 2.224,000.000 zł. czyli o 234 miljonów 
więcej, niż przewiduje całoroczny prelimi­
narz budżetow y (1.990,000.000). Równowaga 
budżetowa, połączona ze znacznemi nad­
wyżkami, ułatw iła Polsce zaciągnięcie osta­
tniej pożyczki zagranicznej i ułatw iła prze­
prowadzenie reform y ustroju pieniężnego, o- 
partej na mocnych podstawach. Gdy na dzień 
31 kwietnia 1926 kruszcowe i walutowe po­
krycie w  Banku Polskim wynosiło zaledwie 
około 25 miljor.ów doi., to na dzień 31 gru­
dnia 1927 r. zapas kruszcu, walut i dewiz 
w zrósł do cyfry 1.414.5 miljonów zł., według 
nowego parytetu, co stanowi rów now artość 
158 miljonów doi. Pow yższy stan zaw dzię­
czam y zaledv.de w połowie w pływ om  z o- 
statniej pożyczki stabilizacyjnej, które w y ­
nosiły efektywnie 61.6 miljonów doi. W tern 
miejscu uważam  za konieczne nadmienić, że 
inne banki! emisyjne św iata przyznały Ban­
kowi Polskiemu kredyt w wysokości 20 mil­
jonów' doi. Równowaga budżetow a oraz sta­
bilizacja waluty,' oparta na tak solidnych 
podstawach, nie mogła nie pozostać bez 
w pływ u ma kształtowanie się  w arunków  kre- 
dytow ych w naszem Państw ie. P rzede- 
wszystkiem  stwierdzić musimy pełne zaufa­
nie do istniejącej w aluty i odrodzenie w 
związku z tern zm ysłu ozszczędnościowego. 
Pow yższy stan rzeczy doprowadził do sto­
pniowego obniżenia stopy procentowej w 
Banku Polskim z 12 do 5% i w  bankach p ry  
w atnych z 24 do 12%.

Stanowi to  bezcenne dobrodziejstwo dla 
życia gospodarczego. Nie chcę przez to po­
wiedzieć, że na tym  etapie musimy poprze­
stać. Odwrotnie, winniśmy dążyć do dalsze­
go znacznego zredukowania stopy procento­
wej, wzorem  państw  europejskich. Rok 1927 
jest okresem przełom owym  w  rozwoju ban­
kowości polskiej, o czem świadczy porów ­
nanie sald udzielonych kredytów . Rząd p rzy­
szedł z w ydatną pomocą bankowości pry 
watnej w  granicach upoważnień ustaw o­
wych. P rzy  pomocy rządowej dokonana zo­
stała sanacja znaczniejszych banków, stw a- 
i zając trw ałe podstaw y ich dalszego roz­
woju. Jednocześnie szczegółową opieką oto­
czono banki państwowe. Kapitał zakładowy 
Banku Rolnego podniesiono z 13 do 75 miljo­
nów zł., a nadto zamierzonem jest dalsze 
podniesienie tego kapitału do 100 miljonów 
złotych. Kapitał zakładow y Banku Gospo­
darstw a krajowego podwyższony został do 
120 miljonów. Streszczony obraz popraw y 
nie by łby  całkowity, gdybyśm y pominęli 
milczeniem stan rezerw  kasow ych naszego 
skarbu. Saldo sum skarbow ych wynosiło na 
dzień 31 grudnia . 1927 r. 460 miljonów zł. Do 
tego dochodzi żelazna rezerw a skarbow a w 
Banku Polskim w  wysokości 75 miljonów zł., 
skarbow y pakiiet akcji Banku Polskiego o 
równowartości! 75 miljonów zł. i specjalny 
fundusz w kwocie 141 miljonów zł. Łącznie 
zatem  skarb dysponuje pokaźną cyfrą 750 
miljonów zł., które jednak w  znacznej swej 
części mogą być zwalniane tylko stopniowo. 
Popełnilibyśm y atoli wielki błąd, gdybyśm y 
uważali dzieło popraw y firfarisowej Państw a 
za ukończone. Finanse każdego państw a są 
odzwierciedleniem życia gospodarczego i je­
dynie rozwój tego życia zapewnia pomyśl 
ność i trw ałość koniunktury finansowej.

W  ostatnim okresie produkcja krajow a 
w ykazała wyjątkowo znaczne postępy, o 
czem św iadczy: J.) Ilość przepracow anych
robotniko - godzin: w  pierw szem  półroczu
1926 r. 357 miljonów, w drugiein półroczu
1927 r. 552 miljony; 2) Zmniejszenie się bez- 
rooOcia: w  grudniu 1925 i. 251.000, w  1927 r. 
165.000 ; 3) Średnfe dzienna przew ozów ko­
lejowych w tjs iącach  jednostek kolejowych: 
w  1926 r. 14, w  1927 r. 16.2, w zrost o 16%. 
Nie powinniśmy jednak w  świetle tych po­
myślnych objawów zam ykać oczu na pow a­
żne niebezpieczeństwo, jakie zagraża ze 
strony ujemnego bilansu handlowego. Nie 
możemy się pocieszać tern, że import kształ­
tuje sic korzystniej w  porównaniu z r. 1924 
i 1925, w ykazując stosunkowy w zrost su­
rowców i półfabrykatów  przy jednoczes- 
nem procentowem  zmniejszaniu, się artyku­
łów zbytkow ych oraz gospodarczo zbęd­
nych. Cyfra deficytu w  bilansie nandlowym 
za r. 1927 wynosząca 221.i miljonów zł. w  
złocie, wedle starego parytetu, czyli 42.7 
miljonów dok, nie może nie wlmdzać bardzo 
poważnych obaw. Jest rzeczą zrozumiałą, 
że taki krtij, jak Polska, przeżyw ająca okres 
odbudowy i modernizacji swego w arsztatu  
pracy, ujawnia naturalne dążenie do sprow a­
dzenia z zew nątrz rozmaitych artykułów  w 
tempie przyśpiesżonem. — Obowiązkiem 
wszakże Rządu jest regulowanie w  miarę 
możności rozmiarów importu naw et potrze­
bnego, a to tem bardziej w  okresach, gdy 
tempo dopływ u 'kapitałów obcych nie do­
trzymuje kroku naszym poczynaniom inwe­
stycyjnym .

Skarbowość ma dwa fronty: budżetowy 
i walutowy. Każdy z tych frontów winien 
być za wszelką cenę utrzym any. Istnieje 
praw da-teorja, że ujemny bilans płatniczy 
stanowi niebezpieczeństwo dla waluty, o ile 
system  pieniężny nie jest oparty  na praw i­
dłowych podstawach. Instytucja emisyjna 
bowiem w  m iarę kurczenia się pokrycia, w y ­
cofuje z obiegu banknoty zapomocą restryk­
cji kredytow ych i zachowuje w ten sposób 
norm alny stosunek z ich obiegiem. Polityka 
ta iednak nie liczy się z konsekwencjami 
w ypływ ająeem i dla życia gospodarczego, 
z trudności kredytow ych, które przy na­
szych w arunkach w ytw orzyłyby nadto kon­
iunktury wielce niebezpieczne dla równo­
wagi budżetowej. Rząd przedsięw ziął już 
pewne kroki w  zakresie naszej polityki han­
dlowej. Punkt ciężkości leży jednak w roz­
woju naszej ekspanzji na zew nątrz, czyli w 
wzmożeniu eksportu, co w ym aga pianowej 
pracy nad powiększeniem i udoskonaleniem 
produkcji.

cji, któro rokują widoki eksportowe, 
czem Bank G ospodarstw a Krajowego
grać wiinien na tern polu wybitną roi?- 

Przepraszając Szanownych Panów
przemówienie, być może zbyt fachowe, 
skorzystać ze sposobności, i zwrócić sR

Vspołeczeństwa w  imię przyszłych losów 
szego rozwoju gospodarczego, z gorący^1 
pelem, ażeby zrozumieć zechciało koflR ig 
ność traktow ania problemu gosp o d arczy  
pod kątem  widzenia interesów  całego Na . 
du, nie zaś przemijających względów Par ^  
nych. Z ubolewaniem stwierdzić musze, 
pewien odłam społeczeństwa nie ukryw'3 
w et swrego niezadowolenia z wszelkich 1

vrśe 
&

jaki2' n;e-
gokolwiek, chociażby naw et urojonego ‘ 
bezpieczeństwa. Zechcą Panow ie łask3 
przypomnieć sobie chociażby przepowiem 
nieuniknionego kryzysu finansowego ze sj 
ny szeregu w ybitnych osobistości, czym™

m yślnych wyników na tern polu, jak ro': 
swej złowrogiej radości przy ukazaniu 
na naszym  horyzoncie gospodarczym  i3'

akurat w okresie pertraktacji o pOżyć 
zagraniczną, a obliczone na podkopanie kf 
dytu Państw a Polskiego zagranicą. P rit. 
nad odrodzenign gospodarczem Polski b?. 
by ogromnie ułatwioną i stanow iłaby za 2 
nie wdzięczniejsze, gdyby w szystkie brełte0, 
dujące do poważniejszej roli czynniki s11 j 
łeczeństw a hołdow ały dewizie: „Sa!as
publicae suprema lex esto”.

Po wygłoszeniu odczytu p. Minister ć* 
chowicz udał się w raz z otoczeniem do a 
wego gmachu Oddziału B. G. K. celem 
cia udziału w uroczystości. Aktu pośwR1̂  
nia dokonał 'ks. biskup-sufragan Owc?3f2 
poczem dyrektor B. G. K. Szymanowski %  
głosił przemówienie, w którem  podkr^ 
znaczenie nowej państw owej instytucji 
dytowej, jaką jest nowoutw orzony O d ^ ,  
Banku Gospodarstw a Krajowego dia roz^j 
ju rolnictwa i przem ysłu Ziemi Kujawsk1 
Po obiedzie, kórym  podejm owała p.Miuis,j| 
dyrekcja Oddziału B. G. K„ p. Minister 1,1 
się w drogę powrotną do W arszaw y-

Umyją u tteipL Mim As)«ł|f. «k #

W naszych w arunkach o rozwoju pro­
dukcji decyduje przedewszystkiein kwestja 
kredytu. Mając na względzie potrzeby k re­
dytow e rolnictwa, M inisterstwo Skarbu o- 
pracowało projekt kredytu dłużejterminowe- 
go dla drobnego rolnictwa na okres do trzech 
lat na zakupno inw entarza i narzędzi rolni­
czych. oraz na spłatę uciążliwych długów, 
tudzież projekt kredytów  melioracyjnych na 
specjalnych ulgowych warunkach, z przeję­
ciem części oprocentowania na budżet P ań ­
stwa. K redyty dłużejterminowe odegrają 
niezawodnie ogromną rolę w rozwoju kultu­
ry  rolnej. K redyty te by łyby  udzielane przez 
Bank Polski za pośrednictwem  kas gminnych 
i spółdzielni kredytow ych. Zobowiązania 
tych instytucyi kredytow ych mogłyby sta­
nowić ewentualnie podstawę dla emisji krót­
koterm inowych bonów Banku Polskiego, z 
okresem umorzenia najdalej trzyletnim, któ- 
reto bony m ogłyby być lokowane na ryn­
kach zagranicznych. K redyt m elioracyjny 
dotąd był przyznaw any na ulgowych w a­
runkach bezpośrednio z budżetu państw ow e­
go. Z natury rzeczy rozm iary tego kredytu 
były  ograniczone i budżet na rok bieżący 
przewiduje na ten cel zaledwie 7 miljonów 
zł. W zorem  innych państw , należy przejść 
na system  udzielania długoterminowych k re­
dytów  m elioracyjnych w formie specjalnych 
obligacji meljorcyjnych. Technika tego k re­
dytu byłaby analogiczna do kredytu długo- 
terminowego, udzielanego w  listach zastaw  
nych, przyczem Rząd przyjąłby na budżet 
Państw a część oprocentowania. P rzypuść­
my, że obligacje będą 7%-owe i że na budżet 
Państw a orzyjętem  zostanie w yrów nanie 
procentu w  w j sokości 2%. P rzy  takiem uję­
ciu, nie powiększając naw et w ydatków  bud­
żetowych. można rozwinąć operacje w  b ar­
dzo szerokich rozmiarach. Rozm iary zamie­
rzonej akcii, jak również rozwój kredytu 
długoterminowego w  dotychczasow ych roz­
miarach, zależne są od lokowania na ry n ­
kach zagranicznych listów zastawnych i o- 
bligacji, a to w  związku z niedostateczną je­
szcze pojemnością rynku wewnętrznego. 
Szybki rozwój kredytu długoterminowego 
M inisterstwo Skarbu uważa za sw e naczelne 
zadanie. Poza rolnictwem powinniśmy oto­

czyć specjalną opieką takie gałęzie produk

Prezes Banku G ospodarstw a Krajo^' ^ 
gen. dr. Roman Górecki przybył do 
myji. Na dworcu powitaiii go przedstawią1̂  
władz państw ow ych i m iasta oraz p, 
Związku Strzeleckiego. Z dw orca udał 
generał do gmachu Rady powiatowej, 2 m 
w raz z p. W ojewodą M orawskim i toW3t u  
szącymi: urzędnikami. W ojew ództw a i ^ a.., 
Gospodarstw a podejmowany był śniad3*1'^  
przez starostę kołomyjskiego a 
tym czasowego kierownika zarządu po^psi 
wego dr. Bolesława Skw arczyńskieg0- jj- 
śniadaniu w  tow arzystw ie najbliższego ję­
czenia zwiedził celę więzienną N r.36 
mu wuęźniów, w  której 10 lat temu, a I 
19 lutego 1918 był więziony przez o\Vc?e
austrjackie w ładze wojskowe pod zarZ A  
zdrady stanu. W  następny cn godz!"p(r 
przyjm ował delegacje w  spraw ach Jtf 
darczych w  biurach miejscowego oddz 
Banku Gospodarstw a Krajowego. a>

O godz. 16.30 w  wielkiej sali Kasy ^ff 
czędności odbył się wtec obywatelski. 
rym wzięło udział przeszłe 3.000 osób- ^  
niosłe i rzeczowe przemówienie p. 
Góreckiego, jako czołowego k a n d y d a ta ^ -  
Nr. 1, w yw arło  na słuchaczach wielkie ^  
żeińe i przeryw ane było częstem i ° K , /  
mi. Zebrani uchwalili przez akiaina^2 
stępującą rezolucję: f

„Zebrani na wielkim wiecu w' 
b. m. w sali Miejskiej Kasy O s z c z e p /  
w  Kołornyji obyw atela w szystkich s*3 f  
uchwalają jednomyślnie i bez zastrze l2 ^  
przeć listę Nr. | Bezpartyjnego Bloku ^  
pracy  z Rządem i w yrażają równo^joi* 
protest i oburzenie dla tych, którzy f0^ lif 
głosy polskie przez złożenie od rębny^  ł  
Równocześnie zebrani w yrażają 
W ielkiego Budowniczego Polski, M3rS
Piłsudskiego i jego Rządu”

O godz. 19-tej prezydjum  pod^jlró  
p. Wojewodę i p. gen. Góreckiego f 
tem, w którym  uczestniczyło około #  
sób z różnych sfer społeczeństwa, be W, 
nicy w yznania i narodowości. W  cźaSl,^ * 
kietu przemówił krótko p. gen. G ó ^  /  
tem at sw ych przeżyć legjonowych- ^  
kiecie obaj goście zaszczycili swa 0 ,
śc:a reprezentacyjny bal strzelecki- j f i j  

Dnia 30 b. m. o godz. 6.30 ra n o ^ y  
chał p. gen. Górecki do W arszaw y, 
na dworcu przez starostę Skw arczya fs 
dyrektora Oddziału Banku GosP0̂ /  
Czernichowskiego i p rzed staw ien i
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^  J96 rocznice urodzin wielkiego Amery­

kanina).
Za cztery lata od dnia dzisiejszego (23

•liteS0 1932) przypada 200-na rocznica uro-,   t/LMJ ---  -------------
u/-ln Jerzego W aszyngtona. Ameryka gotuje 
Sl? do- godnego uczczenia tej wielkiiej daty,
’• dlatego już w  roku bieżącym święci nie- 
2^yk le  uroczyście ten drogi sercu każdego 
^eywatela am erykańskiego dzień swego bo­
hatera.

Nazwiisko Jerzego W aszyngtona jest bo- 
^ em dla Amerykanina głębokim symbolem.

tylko z tego powodu, że przypomina mu 
"°tebkę dziejową wielkiego Narodu i potę- 
f neSo państwa, a zarazem  najwspanialsze 
p f ty  heroicznej walki o wolność; nazwisko
0 zamyka równocześnie w sobie w szyst- 

k;sć tych ideałów, które od lat dwustu prze­
wodniczą dachowi amerykańskiemu, wypi 
Sane na jego gwieździstym sztandarze. W a­
szyngton — do praw zór obyw atela am ery 
hańskiego, staw iany przed oczy każdemu 
dziecku i młodzieńcowi. Na konkretnym  
rjrzykładzie jego życia i czynów', jego clia- 
rakteru —- analizuje się i w ykłada tę  cnoiy, 
htóre winny zdobić prawego Amerykanina.

jeszcze jedno. Kult W aszyngtona stał się 
potrzebą amerykańskiego serca, w  ktćrem 
hwlt oonaterów zapuścił zdawna mocne ko­
cenie, w  w yższym  może jeszcze stopniu, 
n*ż w naszym  narodzie.

Jerzy  W aszyngton — ko przede wszy st-. 
hiem am erykański Cyncynnatus. Rolnik, o- 
Sadnik, plantator, odryw a kię od pługa i u- 
Drawy pustych obszarów Wirginji!, ilekroć 
lnteres ojczyzny wołct go pod broń i każe 
[Pu objąć stanowisko wodza czy rządcy u- 
hochanego społeczeństwa. R ycerska krew 
[dynie w  jego żyłach, i ten sam człowiek, 
htóry wczoraj był doskonałym gospodarzem 
^'•ejskifn, potrafi być dzisiaj dzielnym żoł- 
Pierzem, m ądrym  i przewidującym wodzem, 
■•eszcze przed wielką -wojną wyzwoleńczą 
Uał W aszyngton dowody swych zamiłowań
1 ^wego talentu wojskowego. Stał na czele 
PPilicji m acierzystej kolonji, brał udział w 
^'alkach angielskich przeciw Francuzom 
1 Ihdjanom. W  całej pełni zajaśniał talent 
Jego wodzowski atoli dopiero w czasie walk 
^'clnościowych. M ianowany przez Konwent 
^  Fillfpelifjii (14 czerw ca 1775 r.) naczelnym 
Wodzem armji insurrekcyjnej, organizuje tę 
arPiję, ujmuje w ryzy karności, napełnia za- 
Dałem i w łasnym  gorącym  duchem. Mo 
Znaby go porównać z Fabjuszem rzymskim. 
W aszyngton wiedział, że wojsko osad ame­
rykańskich nie może mierzyć się w-' o tw ar­
tych polach z weteranam i Anglii ii zw erbo­
wanym knechtem niemieckim. To też, jak

abjusz Kunktator, podcinał siły nieprzyja 
helskie przedewszystkierr u.stawicznem cer- 
Pcwaniiem, nużył je pochodami, niepokojem 
* Popłochem, staw iał opór, znikał przed 
^rogiem , w prow adzał go w ciężkie sytua- 
c)e> zjawiając s'ię nieraz najniespodziewa- 
rjel. Miał jednak także wielkie swoje prze­

wagi i znakomite zw ycięstw a, jak wypędze­
nie Anglików z Bostonu, jak zwycięstwo pod 
Princeton lub kapitulacja generała Coriwai- 
isa pod Yorktown. Taktyka wojenna W a­
szyngtona, jedynie możliwa w  ówczesnych 
warunkach, przyniosła . też jego ojczyźnie 
ostateczne zwycięstwo.

Druga wiekopomna zasługa W aszyng­
tona — to jego działalność polityczno-orga­
nizacyjna na stanowisku pierw szego prezy­
denta Unjii Amerykańskiej, przez dwie ka­
dencje z rzędu (i789—-1797). Jako wodza, 
cechowały go dwie wielkie zalety: z jednej 
strony niewzruszony spokój, cierpliwość 
i jasność orientacji naw et w najcięższych 
sytuacjach, z drugiej niestrudzona pracowi­
tość, którą poryw ał całe swe otoczenie. Te 
same dwie cnoty uderzają w wieloletnich 
jego rządach na stanowisku prezydenta. A 
obok tego gorący, afirm atywny paitrjotyzm, 
głębokie przywiązanie do wielkiego dzieła 
Unji, którego sam był jednym z głównych 
twórców. Rządy objął w  najcięższych w a­
runkach. Zjednoczenie Stanów am erykań­
skich było jeszcze świeże, niepewne, gięt­
kie, konstytucja niewprowadzona w  życie, 
walki partyjne i rywalizacja poszczegónych 
Stanów, rozdzierały młode państwo, poło­
żenie finansowe, handlowe, ekonomiczne 
pozostawiało wiele do życzenia. Jako fede- 
raiista zwalczany przez potężną opozycję 
t. zw. demokratów, podejrzew any i oskar­
żany — okazuje w najcięższych chwilach ol­
brzymią siłę ducha, niepospolitą odwagę cy­
wilną, niewzruszoną moc charakteru. P rze­
prow adza cały szereg reform gospodar­
czych, handlowych, , finansowych, celnych; 
w czasach po rewolucji francuskiej zazna­
cza się też znakomicie jego talent i takt dy­
plom atyczny w  ułożeniu stosunków z Anglją 
i Francją. Dokonywa wiekopomnej pracy 
nad umocnienilem jedności amerykańskiej, 
nie tylko na drodze spójni materialnej, czy 
prawno-państwowej, ale też w dziedzinie 
wspólnych dążeń i ideałów. W  wspaniałem 
pożegnaniu, sfcierowanem do rodaków w r. 
1797, w chwili ustępowania z prezydentury, 
zostawił im swój testam ent; bądźcie prze­
dew szystkiem  Amerykanami, wzmacniaj­
cie swoje państwo i swój rząd, utrzymujcie 
zawsze w świecie siłę swego kredytu, w o­
bec państw  innych bądźcie zawsze poprawni 
ale trzym ajcie się zdała od walk i sporów 
europejskich.

Ja kiol 'ClzJowieiK wreszcie posiadał Jeiizy 
Wiaisiziyngfrołin niepospolite zalety um ysłu i 
serca?. B yt arystokratą dluch-a w  majleipsiziem 
tego stow a znaczeniu, mężem staniu o głę­
bokiej kulturze Mieliektuallnjej ,i o* boryziotn- 
tadhi światowych. Luidizli' umilał pociągać ku 
soM*e, przyw iązyw ać do* siebie więziilą głębo­
kiej czci ii iiwielbfenilai. T o też igdiy um arł w 
r. 1799 w; cichej swej posiadłości w  Mouint- 
V©mioin, ippże)gnan'u @o> krótkiemi, laille nlaiza- 
szczjrtniejszemi słow y: piertyszy ma wojnie, 
pierwszy w  pokoju, pierwszy w  sercach
swolipk współziomków.

* **
Dla: Polski i  Polaków  imię Jerzego W a- 

sziyingtoua jest bardzo* bliskie i: bandzo* dro­

gie. Po naszych w łasnych bohaterach naro­
dowych, po Napoleonie — chyiba ono tylko 
jednio ostało się .niewzruszone w  panteonie 
naszych serc. Działała tu i dzilała dotądi, nie 
lyllf) potęga i urok osobistości W aszyngto­
na, moralna powaga jego prześlicznego* cha­
rakteru1; niiieitnniejsze, a bardzo ludzkie, zna­
czenie, ma i ten  wzgląd, że* z  imieniem W a­
szyngtona, jako pierwszego w odza .nanolau 
amerykańskie™  w jego w alce *o wolność, 
wiążą się nazwiska naszych w łasnych boha­
terów  i rycerzy wolności. Pod jegc to roz­
kazami służy pułkownik - inżynier Tadeusz 
Kościuszko, budujący niestrudzenie owe for­
ty  i baterie, o* które* rozbijała się przemoc 
w roga am*t ryikańsfcitj sw obody; z  jego roz­
kazu generał - konfederat barski1. Kazimierz 
Pułaski, formuje jazdę posiłkową am erykań­
ską, i  z  okrzykiem : „forwaird" gilnlie boha­
tersko w  zuchwałej szarży n a  okopy angiel­
skie pod Savamnah.

Z sław ą Kościuszki, z pamięcią Pułaskie­
go przyszło wielkie imię W aszyngtonu dlo 
Polski. Ono to pociągnęło zia Ocean, jeszcze 
z? życia, W aszyngtona, niejednego Polaka 
(inip1. Niemcewicza), onioi by ło  niejednokrotnie 
powtarzanie z  szacunkiem w  okresie naszych 
zmagań wolnościowych w  XVIII i XIX wie 
ku. Z szacunkiem wymieniał je Mickiewicz, 
a z a  nim wielu najznakomitszych polskich 
poetów, iPoWieściiopisarzy, historyków.

Od Jorze,go* W aszyngtona wiodą swoją 
m etrykę te silne* j serdeczne w ęzły, które na 
wielka połączyły Polskę z wielkim am erykan 
skim narodem. W  symbolu waszyngtońskim, 
który znaczy „prawo narodu do wolności", 
zamknęła się też, jak w  tajemniczym pier 
ścieniu, m ęska , głęboka, długo* milcząca 
przyjaźń narodu amerykańskiego dla Polski, 
ta iprzyjaźń cenną i owocnia, k tó ra  padła 
wreszcie ogromnem słowem  Woodrowa, Wil­
sona na szalę pokoju wersalskiego!. Przez 
Wilsona* spłacił 'naród ameiryikańsfci z  na­
wiązką swój dług piolskn  ̂ ziaicląglniięty wiobec 
KościustzikS! i P u łask iega W  momencie tym 
duch Jerzego Waszyngtona; zatriumfował 
najbardziej.

Setki tysięcy Ploluków am erykańskich 
— czuje* się od* dziesiątek lat synam i i oby­
watelami potężnego piaństwa -Stanów Zjedtoo- 
czonych. Dla* dziełu* ich imię Jerzego W a 
szyingtoina jest świete, Do holda tych polskich 
synów A m eryki— przyłączu, się dzisiaj, w 

i rocznicę waszyngtońską, także głos Polski 
europejskiej. A głos* ten niesie ze sobą nie 
tylko fala, wspomnień ii cześć dla wielkiego 
imienia, ale także — potrzeba; .sielrc.

stronnych. Następny mówca Erich (Finlan- 
dja) wyraził pogląd, iż narazie wykluczone 
est dojście do skutku powszechnego trak- 
atu bezpieczeństwa i zaproponował, aby 

deklaracji o zakresie wojny nadać formę 
konwencji.

Paul Boncour ' przedstawił francuski 
punkt widzenia. Mówca domagał się utwo­
rzenia szeregu regjonalnych układów o roz- 
_emstwie i bezpieczeństwie, odpowiadają­
cych układowi zawartemu w Locarno. W e­
dług Paula Boncoura zadaniem opinji pu­
blicznej wszysiKich krajów jest zachęcanie 
ich do zawierania tego rodzaju układów, 
albowiem tylko w ten sposób będzie możra 
uniknąć powrotu do przedwojennych nie­
bezpiecznych dla pokoju separatystycznych 
przymierzy.

W genewskich kołach politycznycn wy­
wołał wielkie wrażenie umieszczony w „Jour­
nal de G eneve“ artykuł lorda Gecila. Zasta­
nawia się on nad tern, co można i co na­
leży zrobić w sprawie bezpieczeństwa i roz­
brojenia. Zdaniem autora, sytuacja dotyczą­
ca bezpieczeństwa, jest względnie wyraźna, 
żadna ogólna konwencja, mająca na celu 
zwiększenie bezpieczeństwa poza ramy prze­
widziane przez pakt, jest niemożliwa. Można 
jednakże — pisze Cecil — próbować zrobić 
coś niecoś, by wyjaśnić znaczenie postano­
wień paktu. W tej mierze zostały już przy­
gotowane prace odpowiednie. Cecil jest 
przeciwnikiem umów pomiędzy dwoma pań 
stwam1’ i wywodzi, że prowadzą one do 
wznowienia przedwojennego. stanu rzeczy, 
groźnego dla pokoju, a polegającego na 
sojuszach wojskowych. Również wydają mu 
się niebezpiecznemi układy regjonalne, o ile 
nie pozostawałyby oue pod czujną ogólniej­
szą kontrolą. Artykuł kończy się słowam i: 
„Świat się niecierpliwi. Oczekuje or, praw­
dziwego postępu, a nie wytłumaczenia bez­
czynności. Obecnie przyszedł czas dla czy­
nów, a nie dla słów “.

S.

I lii 1 Fi

Na fali dnia.
Popielec.

W dalszym ciągu obrad komitetu bez 
pieczeństwa i rozjemstwa, zabrał głos przed­
stawiciel Włoch De Marini, kiery zalecał 
zawieranie dwustronnych układów pomiędzy 
sąsiadującemi państwami, nie wykluczając 
jednak możliwości prowadzenia prac przy­
gotowawczych do zawarcia traktatów wielo-

Jest to jedno z najgłębszych chrześci­
jańskich świąt. Dzień sądu nad cielesnością, 
która pyszniła się i władała niepodzielnie 
czasu dni zapustnych. Królowało obżarstwo 
i pijaństwo, chuć taneczna i chuć rozkoszy 
wszelakich, próżność w ubiorze i żądza 
przypodobania się płci drugiej, beztroska 
leniwa i niemyślenie o Jutrze, chełpliwa 
pewność siebie i junackie przemykanie się 
po płyciźnie życia.

I oto nagle, jednego takiego zimowego 
dnia, co budzi się wśród zadymki śnieżnej, 
staje się w powietrzu i w zmęczonych ser­
cach ludzkich wielki spokój, a jeśli przez 
ten spokój i przez tę biała ciszę wytężysz 
słuch — dojdzie cię z głębi wieków mądre 
wołanie Salomonowe: „Vanitas vanitatum et 
omnia vanitas“, — „Marność nad marno­
ściami i wszystko jest marnośrial“ W szyst­
ko, co z ciała jest jeno i z materji, co jesj 
pianą zmysłów i wyobraźni, co z ziemi się 
poczęło a człowiekowi płuży.

S t a n i s ł a w  w a s y l e w s k i  2)

arottger i Lwowianie.
Klika objaśnień i uzupełnień.

Przyjaźń serdeczna zadzierżgnięta z 
"Dolskim Delaroche’m” za spraw ą owej dzle- 

malowanej, przyjaźń artysty  z młodym 
D iy jfem  nie zerw ała się odtąd. W ęzły jej 

Zacieśniły się tern goręcej, gdy w krótce po- 
err! Starkel stał się pierw szym  krytykiem  

[^•dającym sprawiedliwość wielkiemu dzie- 
1 artysty . Latem  toku 1S66 w ystaw iono w 
Wowskdej sali ratuszowej po raz pierwszy 
j a rtony „Lituanii”, Jedyne w ów czas we 
-^ow ie pismo lilteracko-artystyczne, głoś- 
y w  całej Polsce „Dzienik literaci®” prze- 

świeżo pod wspólną redakcję Juljusza 
[parkla i W ładysław a Łozińskiego i rozbły- 

pod koniec swego istnienia ogromnem 
°d\vy2szeniem poziomu. Dzięki sprzyjają 

M okolicznościom politycznym pismo mo- 
0 teraz zajmować się całością życia kul- 
ralnego Polski. I po raz pierw szy oddy- 
a*° Pełna piersią.

u VY gorącym artykule powitał „Dziennik’ 
Ustawę Grottgera, daiąc zarazem  świade 

§ y ° '  iak szybko poznał się Lwów na geniu- 
swego największego artysty . Autorem 

R o z d a n i a  z w ystaw y był Starkę!, który 
Slaa*' początkiem ubiegłego tygodnia o- 
^ l i ś m y  w  sali ratuszowej szereg świe- 

rysunków Artura Grottgera... Są to 
tej ’y z powstania na Litwie... Aóy dać czy 

należyte w rażenie należałoby w ła 
e Przelać w  słowa ten wzniosły poe 

1 k tóry  arty sta  przeniósł genialnym o

łówkiem na papier”. Om ówiwszy szczegóło-' 
wo treść i znaczenie sześciu kartonów „Li- J  
huaniki” wyw odził krytyk dalej: „Taki to 1 

noemat stw orzył p. G rottger mistrzowskim 
swym  ołówkiem, w którym  nie wiedzieć, co 
podziwiać czy szczytność pomysłu czy po­
tęgę wykonania! Z psychiczną głębokością 
obmyślana jest każda postać, każde porusze­
nie i rys tw arzy , z organiczną ścisłością od­
powiadają sobie w szystkie części. W dal­
szym ciągu szczegółowego sprawozdania 
podkreślono „wielką rozmaitość tonów, 
światła, półcieniów i cieniu”, zaznaczono po­
dobieństwo kompozycji utworu , „W arsza­
w ą” i „Polonią”, oraz większą dernokratycz- 
no.ść w  traktowaniu tematu. Krytykowi z 
j rzed poi w. w  epoce realnej, bo parlam en­
tarnej walki o „praw a ludu”, te  przedew szy­
stkiem zalety w ydały  się najmilsze. Nie b ra ­
kło i zarzutów, jakkolwiek nieznacznych. 
Uważał tedy Starkel, że postać ducha w o-/ 
brązie 5-tym jest zamało uduchowiona, mo- 
żnaby mniemać, że +o nie „duch męża ko­
biety, lecz on sam w racający do domu z ra ­
ną w  piersi. Sprawozdanie zakończył akor 
dem entuzjazmu: Nie znamy malarza, któ­
ryby w  tak imponujący sposób uwydatnił 
żywioł ludowy. „G rottger pierw szy stw o­
rzył samodzielnego chłopa jako obyw atela 
i w  tern jego nieskończenie wielka zasługa. 
Do *tego trzeba było zaiste gorącego serca 
i prawdziwie poetyckiej duszy i nigdy też 
malarz nie był więcej poeta, a poeta synem, 
kraj swój miłującym!”

Zważmy, że ponad tą  recenzją sześć dzie­
siątków lat ubiegło, a mimo to zacytować 
ją można nietylko bez wykrzyknika, ale i 
zdumieć się trzeba nad bystrością sądu k ry ­
tyka, bystrością, która nie po raz pierwszy

się ujawniła. W  tym że samym roczniku 
„Dziennika literackiego” Juljusz Starkel za­
mieść 1 niezwykłą, poza czas swój w ybiega­
jącą recenzję o dziele Słowackiego, którego 
wówczas ludzie poza kilku wyjątkam i nie 
ważyli się rozumieć. O „Królu Duchu”.

Grottger odczytaw szy w rieniakach u 
Wł. DzieduszycKich sprawozdanie Starkla 
zawstydził się i przeraził poprostu wielkością 
swego dzileła!... O takiej nagrodzie nie m a­
rzył. Tyle „w yczytał pochwał najpiękniej­
szych, że skromność zabrania mu o nich 
wspominać”. Uważa, że to wynik przyjaz­
nej pobłażliwości, a k ry tyk  jest uprzedzony 
dodatnio. Ale radość rozpiera mu piersi, gdy 
donosi o tern narzeczonej w  liście z 25 lipca 
1866 pisanym nocą w  Pieniakach. Podziw ia­
liśmy przedtem trafny sąd krytyka, cóż te­
raz uczynić na widok zakonnej pokory w iel­
kiego artysty7, który tak  dalece uważa dzie­
ło swoje za akt obowiązku, że aż w zbrania 
się przed uciechą z pochwał krytyki. Cóż 
uczynić? Chyba jeszcze niżej skłonić czoło 
przed potęgą tej wielkiej duszy!

Niedługo potem G rottger i S tarkel spo­
tykają się w  Krakowie. Artur przygotow y­
w ał wówczas dla swej narzeczonej, wedle 
pięknego obyczaju epoki, wielkie album z 
autografami w ybitnych pisarzy i rysunkami 
artystów . A rtysta w ręczył album Starkjowi 
z prośbą, aby „każdy z jego znajomych, a 
zasłużonych piisarzów” wpisał się na pa 
miątkę. Zwierzył się również przyjacielowi 
z planem nowego dzieła, które w  duszy pia­
stował. Była to „W ojna”, pierwotna, niezna 
na, pierw szy zaczyn arcydzieła. Z Józefem 
Kremerem mówił też o niej. Ale plan pier- 

jw otny rychło uległ przemianom, bo w krót- 
| ce pottem już z Poręby rozpisuje się arty sta

szeroko o nowej koncepcji, k tóra iest inną 
i lepszą List ten pisany 4 listopada 1866, o- 
głoszony był w  podobiźnie w  „Sztuce” w y ­
danej przez wielkiego entuzjastę sztuki 
Grottgerowskiej Tadeusza Rutowstóego 
1911 str. 29—31). Śp. prezydent Rutowski 

przypisał temu wynurzeniu G rottgera roz­
strzygające znaczenie w  sporze o idealizm i 
realizm artysty . Treści listu me będę pow ta­
rzał, zaznaczę jedynie, że w  końcu listu pro­
sił G rottger Starkla o uwagi krytyczne nad 
nowym pomysłem. Na ten tem at rozwinęła 
się prawdopodobnie korespondencja pomię­
dzy tw órcą i krytykiem , daremnie jednak 
szukałem jej śladów, jak też daremnie py ­
tałem  śp. S tarkla m jej treść. Staruszek nie 
zdołał już tych szczegółów odszukać w  pa­
mięci. A i sam  list Grottgera, na szczęście 
skliszowany w „Sztuce” w całości — prze­
padł też bez wieści. Mimo usilnych starań, 
nie zdołałem  w ydostać tej rzewnej pamiatKi 
z rąk spadkobierców śp. T. Rutowskiego.

Już się chyba później nie spotkali w ię­
cej, arty sta  ze sw ym  krytykiem , bo to  by ły  
ostatnie tygodnie pobytu Grottgera w  Pol­
sce. Po dwóch laltach męczeńskiej pracy nad 
„W ojną” w P aryżu  miał jej żołnierz pow ró­
cić do Lwowa na marach, spowitych w  nie­
śmiertelność. Miastu swojemu w ierny do 
ostatniego tchnienia. Zabity w Pirenejach 
nietylko przez gruźlicę. Bo gdyby go tam  
w ysłano, gdzlile najgoręcej pragnął, inne 
świeciłoby słońce ostatnim chwilom geniu­
sza. To, które rankiem wschodzi ponad 
Krzywczycnmi, a w ieczorem w czerechy 
kleparowskie zapada.

L



Zamykają się podwoje sal balowych 
i wspaniałe portale, towarzyskich resurs. 
Otwierają się ciche odrzwia kościołów, przez 
biąłą kurzawę mkną ku nim liczne postacie 
ludzkie, otrząsając w kruchcie śnieg z obuwia.

Przed ołtarzem, w mroku późnego dnia 
lutowego, w błysku gorejących świec, — 
prawi .się msza codzienna. Smętek Wielkie­
go Postu zalega już ściany świątyni, unosi 
się w zapachu gromnic i kadzideł. Wszystko 
jest w fioletach i czerni.

Rozlega się izewny śpiew psalmów po­
kutnych i święci Się popiół z owych gałęzi, 
co takie były młode i soczyste w Kwietny 
Niedzielę ubiegłego roku.

I sypie się sucny szary pył na ołtarze, 
na growy kapłanów i wiernych, jako sypał 
się na głowy mieszkańców Jeruzaiem i miesz­
kańców Niniwy, w dniach klęski, żalu i po­
kuty.

A w dusze luazkie, wczoraj jeszcze za­
pamiętałe w zabawie i rozkoszy świeckiej —  
wnikają uajprawdziwsze i najmędrsze ze 
słó w : „Pamiętaj człowiecze, prochem jesteś 
i w procn się obrócisz”.

Jun.

KRONIKA.
Lwów, 22 lutego. 

Środa, 22 lutego. Rz.-kat. Popielec. K. 
ś. p. —  Gr.-kat. Nykifora m.

TEATR WIELKI.
Srodia 22 bm o godz. 7,30 „Kredowe koło“. 
Czwartek 23 hm. o sadz. 4 popal. „Gzupu- 

rek“.
Czwartek 23 hm. „Straszny Dwór11.
Piątek 24-go b. m. „Pocałunek Kopciuszka". 
Sobota 25 b. m, o  3.30 pop. „Pocałunek Kop­

ciuszka" — przestawienie dla mk*lz. szk.
Sobota 25 bm. a  730 wieęz. „Zydó;wika'.

T E A TR  N O W O ŚC I.
SrOidfc. 22 bm. o  godz. 7 30 „Dziewczę z  Pu- 

szty“.
Czwartek 23 hm. „Dziqw,czę z puszty". 
Piątek 24-go b. m. „Dztawcizę z puszty 
Sobota 25-go b. m. o 3.30 pop, Narzeczona 

bojara'.
Soboto 25 bm, o 7.30 wlecz. .^Dziewczę 

z p u szti'. _ , i . . . .

TEATR MAŁY.
Środa 21-gO: g. 7.30 iwiecz. Pożegnalny wy­

stęp „Warszawskiej Rawji". Ceny zniżone. Zniż­
ki ważne

wzwflirtek 23-so godiz. U 0 wie.cz. Pro- 
mietia „Znak na drzwiacb' Gość. w ystęp Ireny 

. Śliskiej. Ceny zniżone. Zniżki w ażne

„Gra m lłośu i śmierci" Romain Roilanda.
'Wspaniały ten- dramat, jednego z  najświetniej­
szy di i  nagłębszyich współczesnych antorów fran­
cuskich, nitaże się wkrótce na scenie Teatru 
Wielkiego. iw pierwszorzędnej reprezenitacjii ar­
tystycznej, z pp. Żmijewską, Guttoerem, Szymań­
skim i Zyteckitn w rolach czołowych, pod nie­
zwykle staranną i  umiejętną reżyserią p. Edwar­
da Zyiteakiego,

runo Miejskie w Teatrze Nowości. Zarztfa 
Gmin y m. Lwowa komiuniikuje: W dniach naj­
bliższych otwiera Zarząd miasta w sali, Miejsk. 
Teatru Nowości kinu* miejskie o charakterze klu- 
turalno^oświatowyra — ,a to  za wzorem najwięk­
szych miast polskich: W arszawy. Łodzi i Wilna, 
gdzie takie kina już istnieją. Kmo to, prowadzo­
ne przez wybitnego fachowca d publicystę kuso- 
teatralnegoi, stać będzie na wysokim poziomie 
:crtystycznyim. Rozpocznie swą działalność w y- 
św Letlaniem wspaniałego filmu monumentalnego 
p. it „Prastare ,Wilno", który był aam'onsto;wiany 
w Belwederze, w  obecności Marszałka Piłsud­
skiego i innych dto&tojników Państwa i wyw.oluł 
najwyższe mnanie i ogólny podziw Kino Miej­
skie otwarte będzie uroczyście.

Premiera niezwykle sensacyjnej sztuki „Znak 
na drzwiach" Ch. Pollocka odbędzie sdę w 
czwartek. Główną postać kobiecą bogatej amery­
kanki kreować będzie mistrzyni sztuki scenicz­
nej Irena Solsk i, sekundo,’vać jej będą p. Dyr. 
Czarnowski, pp. Maniecki (z teatru TOiskiego w 
Warszawie), M. Peliński i  cały zespół Teatru 
Małego. Sztuka ma trzy alkty a prolog zastąpi 
zdiięcae kinematograficzne, dokonane we Lwowie 
przez specjalnego operatora spriowadżonego z 
‘Warszawy. _, j .

Akademia szermiercza. Sokół-Maicierz wspól- 
ij.ie z  Ośnoidkierr Wychowania fizycznego urzą­
dza ,w, dniu 26 lutego b. r. w  niedzielę we wła­
snej sali przy ul. Zimorowicza Akademję szer­
mierczą. Początek o godz. 19.30. Bilety wcześniej 
do nabycia w kancelarii Sokoła-M.aciLerzy co- 
dzieafflie od czwartku 23 bm. w  godzinach 18- -20.

Rodzina Wojskowa zawiadamia wszystka 
parne, żony oficerów i 'podoficerów, że nowa tu­
ra kursów robót ręcznych, krawieczyzny, bieli- 
źniiiarstwia, kwieoiarstwa i  modniairstwa rozpocz- 
w e się dnia 1 marca br. Przypominamy ró,wmeż, 
że z  dniem 1 marca nastąpi otwarcie przedszkola 
Rodziny Wojskowej przy ul. Czarneckiego 1. 
Wpisy na kursy 1 do przedszkola, przyjmuje biu­
ro Rodziny Wojskowej przy ul. Romanowfoza 
tla  HI. p. codziennie od 12—1 i  W środy i piąt­
ki ud 6—7.

Posiedzenie Polskiego Towarzystwa Histo­
rycznego odbędzie się W piątek, dnia 24 lutego 
b. r. o, gnd'7, 6 popoł. w Seminarium Historjd Pol­
ski U. J. K. ul. Mickiewicza 5a III. p. Na porząd­
ku dziennym odczyt p. kustosza W ładysław a Wi­
słockiego p. t. „Zjazd Słowiański w Pradze w r. 
1848". Goście mile widziani.

Staraniem M. Muzeum przemysłu artys.ycz-
nego we Lwowie, ul. Hetmańska — odbędą

się następujące iwytklady ilustaowatne przeźro 
czami: 28 lutego godz. 6. Dzisiejsza „Sztuka sto­
sowana" p. H. Cieśla .2 marca godz. 6. O żydow­
skich zabytkach przemysłu artystycznego w Pol­
sce, k  dr. A. Bettaróiwnia. 6 .marca godz. 6. Bie­
dermeier (Ludzie i  sztuka), ip. M. Opałek. 9 mar­
ca godz. 7. Plakat, p, prof. Z. Hariand. 13 marca 
godz. 6. O najcdekaiwszytełi okazach M. Muzeum 
artystycznego w e Lwowie;, p. H. Cieśla. 16 mar­
ca godlz. 6. Współczesne wnętrza, p. prof. W. 
Gizymalski. Miejsca siedzące 50 gr., stojące 20 
gr. Blileity wcześniej do niabyioiia w Księgarni Za­
kładu Narodowego im. Ossolińskch we Lwowie, 
pi, Halicki 12a,

W hołdzie M arszałkowi Piłsudskiemu,
Draiia 23 bm, odbędzie się. w ^ioiewódlztwiLe 
posiedizeiniilei Komitetu obchodu Imiemitii P ier­
wszego. M arszałka PalsfcL ł Prezesa, Radiy Mi­
nistrów  Józefa; Piłsudskie goi. W  posiiedtzeniu, 
zwołaniem przez P an a  (Wojewodę, wezmą 
udział przedstawiciele w ładz cywil-uyicb i 
wojskowych o raz  społeczeństw,aj

Z okazji 900-go przedstawienia . Redu­
ty '’ dyr. Osterwa otrzym ał odi W icepremie­
ra  B artla depeszę, w y raża jącą . uznanie z,a 
pełną zaparcia pozytoczną pracę kulturalną 
na Kresach.

Zakończenie polsko - sowieckiej konfe­
rencji kolejowej. Obradująca od przeszło 
diwócii tygodni polsko. - sowiecka konferen­
cja kolejowa w  WMiniile zakończyłai swe pną­
ce, Ostateczne podpisanie odnośnych pnoito- 
ikołów nastąpiło wczoraj. Nia, cziaść dbiega- 
tów  sowieckich, dyrekcja kolejowa wydlała 
ofelaidl W yjazd delegatów  sowieckich nastąpi 
we: czw artek, dimia 23 b. m.

Uchwały M agistratu. Na wczorajszem 
posiedzeniu Magistratu, uchwalono konsensy 
budowlane na budowę dwóch domów par­
terow ych przy ul. Czystej, ma nadbudowę 
trzeciego pltęra w  realności p rzy  ul. Krasi­
ckich 7; na (rekonstrukcję budynku Spółki 
„Szitileirówka". Udzielono subwencji 500 zł. 
Zw. Nauczycieli szkół powsizecth. na prow a­
dzenie wieczorny c;h kursów dla dorosłych i 
Kołu rodziicielsikiemiu p rzy  szkole im;. Kono­
pnickiej dodatkow o kwotę 250 zł. na d o ży ­
wianie biednych aziieci. Uchwalono, próbnie 
na 1 miesiąc obniżyć stoipę podatku widowi­
skow ego w  w iększych kinach m 80% na 
50% z  tem, że  kiina posługiwać ,si'ę będą M e­
tami jedynie przez M agistrat dostarcz,omenu. 
P rzy jęto  warunki szeregu ofert licytacyj­
nych na kupno drzew a użytkoiwego, z  lasów  
miejsk. Uchwalono sporządzić szereg zdjęć 
ze Lwowa, zw łaszcza z placu Targów  
Wschlodnfich eeiem wyslabiai :ich na  M iędzy­
narodowe Tiargi doi Mediolanu dla. propa­
gandy Targów  Wsdiiodmidi, Ukarano grzyw ­
nami, od 10 do 50 zł. 50 osób za przekrocze­
nie przepisów''- sanitarny di, nieujawniianie cen 
na  (towarach, używanie niecteicihorwuinych 'od­
ważników, ukarano piekarza Benjamina Gru­
bera bezwzględnym ^-dniowym aresztem 
za węypiek ohleba poniż,ej przepisanej wagi, 
domieszanie mąki1 jęczmiennej i brudny- stan 
piekarni oraz piekarza Herm ana Horowitza 
bezwzględnym 5-dmiiowynr aresztem  za w y­
piek chleiba poniżej przepisanej wagi. U kara­
no! jedną, osobę grzywna 50 zł. zlai nifęstoisoi- 
waińe silę dio polecenia M agistratu przeipro- 
wadzenia adaptacji, w  swej realności:. Uchwa­
lono, wreszcie w ysłać miejskiego^ fumkcjom- 
rjusaa sjairitarnieigO' ma knrs sanitarny ido 
W arszaw y.

Ziemianie powiatu Śmaiyńskiego wobec 
w yborów . Zebrani w  dniiń1 14 lutego. 192S 
Ziemianie (powiatu Ś,niiaityńskieg,iO. uchwalili 
po wyczerpującej dyskusji jiedtuogłośliililfc, przy 
mająciyidh siię odlbywiać wyboiraoh dlo Sejmu 
■i Senatu poprzeć czynnie Bezpartyjny Blok 
W spółpracy z  Rziądem ifliista Nr. 1). Zarazem 
w yrazili przekonanie, ż,e stawiiainile w  okrę­
gu Nr. 53 innej listy polskiej jest szkodliwe 
dla spraw y narodowej,.

Liczba stałych mieszkańców -Gdyni 
w zrasta  w rekordowym tempie. Z 5 tys. osób 
w gruidmiiu doszło do 7 i pół tys. w  chwili 
obeerej. W  związku ;z tern zaostrza się k ry ­
zys, mfesizfcainiiowy. Z ramiieuia oddziału 
gdańsik. Stowarzysz,eniia, Lokatorów Rzplitej 
w yjechała do W arszaw y delegacja, k tóra ma 
interweniować u czynniików m krodai'G ch 
w sprawie p zy.śpieszenia budowy kolonji 
,robo,tn:i,czej. Jialk słychaić w  marcu br. .rozpo- 
cząć się ma na wielką skalę budowa do­
mów robotniczych.

Niediowarzone dziewczęta. W  łódżkim 
sądzie1 (Oikręgowyrr rozpoczęła, się rozprawa 
przeciw ko 6 uczeniioorn jednego z  gimnafisjow, 
żeńskich w  Łodżi!, oskarżonym o należenie 
do pairtjik omuirtistyicznej, tak zw anego związ 
ku młodaiieży komuniistyczniej ń.'p; prow adze­
nie niiedbżwoloniej propagandy w y wirotowej. 
W yrok zapadnie w  dniu dzisiejszym. Proces 
ten, ■wywiołał w  Łodzi sensację. Sala rozpraw  
była, przepetiiiiana (publicznością.

M agistrat król. stoł, m iasta Lwowa.
LM. 20.087/28. W. III.

W e Lwowie, dnlia 18. lutego 1928. 
„M agistrat miasta Lwnwia przypiornfna 

P . T, właścicielom realności,, położonych przy

ulicy Leona Sapiehy, placu Byczewskiego i 
ulicy Gródeckiej -obowiązek b-ezzwłocznego 
wykQniunli;a; w  io!b,rębie łych ulic połączenia 
swyicih domów z (nowo wybudowanymi: ka­
nałami; publicznymi a, to w  myśl wezwań, 
k tóre P . T. właściciele realności już; Jaw no  
otrzymali.

O ile; roboty  te nie zostaną dobrowolnie 
wykonane do końca lutego 1928, w ykona je 
M agistrat z  urzędu na. kaszt i ufobi-zpieczień- 
stwo, Oidlnośnych P. T. właścicieli! realności 
bez dalszego odnoszenia siilę do nich”. 1667

D r M ataldew icz.

Z sali koncertowej.

CLAUDIO ARRAU.—II. K oncert kameralny 
P olsk iego  Towarzystwa M uzycznego.

Epoka współczesna przynosi ze sob^ 
tak bogaty ilościowo i jakościowo zastęp 
wirtuozów, że zdawać się może, jakoby od­
żyły na chwilę czasy Liszta i Paganiniego, 
którzy pierwsi ujarzmiwszy techmkę i m e­
chanikę swego instrumentu, stali się boży­
szczem tłumów, dając odblask boskiego  
piękna, zaklętego w formy materjalne wy­
konywanych przez nich kompozycyj. A choć 
to dzisiejsze wirtuozowstwo na innych zu­
pełnie wyrosło podstawach, stosunek arty- 
sty-odtwórcy do publiczności mało się zmie­
nił od tego czasu; jest ów odtwórca zaw­
sze pośiednikiem pomiędzy kompozytorem, 
a słuchaczem, bez którego cała sztuka mu­
zyczna pozostałaby księgą zamkniętą na 
siedm pieczęci.

Powyższe refleksje nasuwał mi koncert 
Cl. Arrau, który występując w ubiegłym ty­
godniu po raz pierwszy we Lwowie, sztur­
mem zdobył sobie uznanie krytyki i pubh 
czności. Tajemnica tego pow odzeiia leży 
po części zapewne i w ogromnych jego 
kwalifikacjach natury czysto wirtuozowskiej 
w ściślejszem znaczeniu, ale przedewszyst- 
kiem raczej w okoliczności, że ten młody 
człowiek tę misję pośrednictwa pomięaży 
twórcą a słuchaczem pojmuje tak bardzo 
poważnie, jak niewielu z najświetniejszych, 
współczesnych mu pianistów. Wystąpiło to 
zwłaszcza w Sonacie As dur op. 59 W ebe­
ra, kompozytora z pośród wszystkich ro­
mantyków najoardziej może w dzisiejszej 
ideologji artystycznej zdyskredytowanego. 
Na progiamach dzisiejszych koncertów na­
zwisko Webera figuruje tylko zupełnie wy­
jątkowo ; Arrau zdaje się być pierwszym po 
długich latach, którzy popatrzyli nań serde­
cznie i z uśmiechem miłości, jednakim dla 
wszystkich objawów prawdziwej sztuki przy­
łożywszy ucho do jego piersi, dosłucnali 
się, że biie tam serce romantyzmu, wielkie 
i szczere. Nie wiem, czy można sobie wy­
obrazić idealniejszą interpretację tej Sonaty, 
niż ta, którą dał p. Arrau.

Równie imponującą jest jego doskona­
łość gry polifonicznej, jego Partita S-dur, 
oraz Fugi i Preludja J. S. Bacha były rze­
czywiście cudownie brzmiącą arabeską mu­
zyczną, której lmje w poszczególnych gło­
sach układały się w całość organiczną. Je­
dynie zakwesłjonować możnaby zbyt wyra­
źne czasem przesunięcia metryczne, roniące 
wrażenie pewnych dowolności.

W sobotę wystąpiło Polskie Towarzy­
stwo Muzyczne z drugim Wieczorem kame­
ralnym, w którym usłyszeliśmy F eełhovena 
Trio op. 1 nr. 2 i Wolfa-Ferrariego op. 5, 
oraz kompozycje J. F. Rameau („La Cou- 
licau“, „La Livri“, „Le Vezinet“) w muży- 
kalnem wykonaniu pp. dr. H. Guensberga 
(fortepjan), St. Krebsa (skrzypce) i A. 
Schmara (wiolonczela).

Stefanja Łobaczew ska.

fMGRAM GAZET? LWOWSKIEJ
Depesze z nocy.
• ______

DZIESIĘCIOLECIE NIEPODLEGŁOŚCI 
ESTONJI.

W arszawa, 21 lutego. (PAT). Dnia 21 
b. m. wieczorem wyjechała do Tallina na 
uroczystości związane z obcnodem 10-lecia 
niepodległości Estonji de^gacja Rządu pol­
skiego w osobach p. Wacława Makuwskiego, 
profesora Uniwersytetu warszawskiego, by­
łego Ministra sprawiedliwości, oraz radcy 
Edwarda Kaszyńskiego, zastępcy naczelnika 
Wydziału wschodniego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych. Delegaqa wiezie ze sobą 
insygnia orderu Odrodzenia Polski z Wielką 
Wstęgą dla Ministra spraw zagranicznych 
Estonji Romana, oraz Gwhzdę do Koman- 
dorji dla p. Schmidta, podsekretarza stanu 
w estońskiem ministerstwie spraw zagranicz­
nych. Dekoracje te zostaną wręczone w o- 
becności delegatów Rządu polskiego przez

posła Rzpllej Polskiej w Tallinie p. r'ral 
Ciszka riorwata.

POSEŁ STETSON O POLSCT
Nowy Jork, 21 lutego. (PAT). W y°h°' 

dizący w  Bostonfile) Idiziennnk „Christian. Jj* 
Monitor ‘ podaje obszerny w yw iad1 z ipiasR^ 
Stanów  Zjedinioczunych w Polsce Stetso*®8*!1' 
Stwierdza on, że Polską chcv -tylko .pO'boflł 
i! możności rozwoju. C ały kraj zranił miieslT' 
chane postępy ekonomiczne od zeszłego 
■ku i pragnie w  dalszym ciągu; w  tym kieiy11' 
ku się rozwijać. iW 'dzisiejszej erze poKOA 
przem ysłu św iat zapatruje się jetLiak 
sądnie ma kwiestję Wilna i naprężonych 
suników Polski z  Litwą. T a  przesaidftia opif^ 
zagranicy w yw oływ ała w  Polsce z pcca*v 
ku  pobłażliwy uśmiech, potem jednak 
nowąło zdziwienie, dlaczego pisn^ zaghafl1' 
cznie nie przysyłają sw ych kore^pondentó^ 
którzy mogliby w szystko o b je k + y ^  
stwierdzić. W brew  w szystkim  wiadoir'®' 
ściom o ko n fik tad . Polska utrzymuje 7 
swymi sąsiadami stosunki przyjazne.

DZIAŁALNOŚĆ KAS CHORYCH.
W arszaw a, 21 lutego. (PAT) Dina ^  

b. m odbyła się pod przewodnictw erń ^ 
Ministra pracy i opieki społecznej dra 
kiewicza, konferencja z dyrektorem  Q ł° ^  
nego Urzędu Ubezpieczeń Korskim, 
wszystKimi dyrektoram i Okręgowych U 
dów Ubezpieczeń. Przedińiotem  koniereńći 
były  szczegółowe spraw ozdania stanu, 
ganizacji i działalności Kas chorych w  P°‘' 
sce.

KRYZYS AGRARNY W SOWIETACH.
Berlin, 21 lutego. (PAT) „beriincr raSe' 

blatt" zamieszcza artykuł w stępny 
korespondenta moskiewskiego Scheffcra, 
m awiający obecny ciężki k ryzys agraf^J 
Unji Sowietów. W edle oficjalnej statysty111’ 
rząd sowiecki do czasu nowych żniw pjt*2®' 
buje jeszcze dla w yżyw ienia ludności 
skiej i wojska 2 i pół miljona tonn zbo^j 
Dotychczasowe starania doprowadzenia 11 
zbliżenia między liiifoośćią miiejską i wiej^? 
n ;e doprowadziły do pożądanych skutki ' 
Obecnie rząd sowiecki widzi się zniusz0>1̂  
użyć wszelkich sił dla złamania bieniegt 1 
poru chłodów, wzbraniających się sprze^^

zboże. P róba sił rządu sowieckiego i ^  
dności wiejskiej jest w  najbliższym cza*' 
nieunikniona. ' '

Kijów, 21 lutego. (PAT) R adca h a n # '
w y  p ose lstw a  p o lsk iego  Żm igrodzki, n r a tM j  
ostatn io z M osk w y , or?z konsul B a b ie j  
i w icekon su l Pzp litej w  K ijow ie obecn i byt 
na u roczystem  otw arciu  targów  k j o w s #  
t. zw . kontraktów .

Berlin, 21 lutego. (PAT). „Vo; saschc 
donosi z  Paryża^ że wczioraj min. S tr e s e m #  
o d b y ł d łu ższą  'konferencję w  M er tonie z  ^  
m unskim  m jm strem  sp ra w  zagiai ikzuycr *1 
tulescu.

Ateny, 21 lutego. (PAT). Izba uch^^jw  
votum  zaufania d la rządu  większością 
g ło só w  p rzec iw  95.

M adryt, 21 lutego. (PAT). Raldla 
to w a  .stw ierdziła doskonały rozw ój :noko^a 
fr ancij'Sku'-ihis/jpań skich w  sp raw ie TuhSe

Paryż, 21 nitogo. (PAT). K o tre s p o n d #  
geiiewski „Matina’1 podkreśli t koiniięc#0̂  
zaw arcia przez państw a sulkoe^Tnie b. ^  
■narchjai habsbn-rsidej, Okładu g w a ra n tu j^  
go ppkói, inaczej bowiem brak zaufainia 'vU, 
woła uiaprężenae i przy pierwszej okazM * 
wstanie konflliikt.

Brimseta, 21 lutego. (PAT). Agencja ^
gijska donosi, ż e  roikowanma go^-podlare®® jo 
nriędżj Framcją a  B elg ją  dop.rowald!ał:5p 
zaw arcia  układu.

Depesze przedpoiudnioWe*
POŻYCZKA DLA~M. WARSZAW1 
Warszawa, 22 lutego. (AW). 

wiciele kilku konsorcjów zagraniczny#  
proponowali Magistratowi m. W a f^ p  
wznowienie rokowań w sprawie udzR1 ^  
Warszawie większej pożyczki na cele ,n 
stycyjne. Byłoby to wznowieniem Pr̂ sj« 
dzonych poprzednio pertraktacji, ^ , c 
których kapitaliści zagraniczni żądali* f0- 
pożyczKa miejska była taksaino f
wana, jak estatnia państwowa pożyc#™ ^' ! 
graniczna. W kołach zbliżonych uO 
stratu warszawskiego, komentują 
propozycje konsorcjów zagraniczny# 
dowód wycofania się z poprzednio j
nieustępliwego stanowiska.

OTWIERANIE SZKOł PRYWATN^^jń 
Warszawa, 22 lutego. (AW), ^ ^ p 0’ 

Oświaty opracowany z o s t a ł  p r o |ekt 
rządzenia normującego kwestję upfa



Ust Prywatnych do otwierania szkół. Nowa 
^  wymagać Dudzie od właścicieli szkół 
; Pierwszym rządzie cenzusu naukowego, 

p n^st^pnie pedagogicznego, co uniemożliwi 
Ciel • ° ^ ecne Pfzy których nieraz właści- 
tif ■ * szkół są osoby nie mające nic wspól- 

Sd ani ze szkołą ani z nauczaniem.

ZJAZD ZJEDNOCZENIA STANU 
ŚREDNIEGO, 

jj Warszawa, 22 lutego. (AW). W ciągu 
r * u ostatnich dni odbyw ał sią tu zjazd 

,ezesów Zarządów okręgowych Z jednocze­
ni? -^ anu średniego. W zjeździe tym  brało 

1 - przeszło 60 członków. Przewodniczył 
P ■ J- Rogowicz. W czasie obrad stwier- 
'% 0110 rozW(^  kdł Zjednoczenia Stanu Śred-

UNIEWAŻNIENIE LISTY PPS. 
o Kowelj 22 lutego. (AW). Lista PPS. do 
^uatu z Województwa wołyńskiego została 
yn,eważniona ze względów formalnych.

o i b ł d a  l w o w s k a  M łotek Ssl lu f  e g o  1 9 2 8 .

Z ostatniej chwili.
^ P O R Z Ą D Z E N IE  PANA PREZYDENTA 

RZECZYPOSPOLITEJ O WYDAWNIC-j 
TWACH PAŃSTWOWYCH.

Crarszawa, 22 lutego. (Tel. wł.). W 
r* 17 Dziennika Ustaw R. P. ogłoszono  

j..zPOiządzenie P. Prezydenta Rzeczypospo- 
J ei o statucie przedsiębiorstwa państwo- 

ego pod nazwą „Wydawnictwa państwo- 
ip • Ogłoszono jednocześnie sam statut 
s.g° przedsiębiorstwa. Nowo powstająca in- 

ytucja gromadzi w jedną całość wyda- 
hictwa państwowe już istniejące i przysz- 

‘ Przy Prezydjum Rady Ministrów. W skład 
.1 całnśri wrhnfh.a * ..Monitor Polski".całości wchodzą: „Monitor Polski"

iór Wyroków Najwyższego Trybunału
y^rftinistracyjnego" i „Gazeta Lwowska", 

gólne kierownictwo redakcyjne, technicz- 
e i adm inistracyjne wydawnictw państwo- 

ch| sprawuje Dyrektor W ydawnictw Pali­
kowych, w którego ręku spoczywa rów- 
& Naczelne kierownictwo „M onitora P o l­

ip go Dyrektor wydawnictw państwowych 
„ s* urzędnikiem państwowym , natom iast 
^zostały personal jest w zasadzie kontrak- 

, k y 5 wynagradzany w zależności od świad- 
C?°nych usług, w sposób przyjęty w przed- 

’ebiorstwach prywatnych.

KATEuORJE:

I. Papiery7 państwowe.
5% Państw, poż. Konw. 
87, P. zł. z r. 1925 w zł. 
W1,',, 1 zast Państ. B. Roln.

II. Listy zastawne.
(bez kuponu bież.)

8% Banku hip. akc. doi. 
478% Akc. Banku hip. 
4% Akc. Banku hip. 
472% kred. z gal. 
47a7„ Binku Małop.
47.//1 Bk. hip. zemel. 
47,7* Pol. Bk. kraj.
4% Boi. Bk. kraj 
470 To w. kred. ziem. 
4V,7. Tow. kred ziem. 
8% Tow. kred. ziem. doi.

III. Obligi.
(bez kuponu bież.)

41/v!% Komun. P. Bk. kraj. 
4% Komun. P. Bk. kraj. 
4% Kolej. lok. P Bk. kr.

IV. Akcje.
a) Ba n i t o we .

Akcyj. Hipoteczny 
Bank komercjonalny 
Małopolski 
Powszecnny kr ody t. 
Przemysłowy 
Rolniczy S. A.
Ziemski kredytowy 
Zemelny
Bank Zw. Sp. Zarobk.

Wart.
nom.

Ostatnia
dywidenda zł.

Płacą IŻądają

zł.

zł 100 
zł 100 

doi. 100

doi. 100 
zł 100 
zł 100

przedwoj.
za 1000 K

zł 100 
zi 100 
zł 1U0 
zł 100 

doi. 100

zl 100 
"1 100 

100Ó kor.

zł 100 
m 280 
m 260 
zł 2: 
zł 100 
m 1000 
m 280 
m 280 
zł 100

skon wart.

skonwert.

|  skonwert.

Kwota | Płatna

zl 6 

0-05

3%
4-00

V, 27

7, 27
“1 2 7

6650 67-50

Transakcje

6700

b) H a n d l o w e .
„Tehate* Tow. akc.

c) P r z e m y s ł o w e :
Agrohemia f. szt. naw. 
Browary lwowskie 
Chodorów Tow. Akc. 
„Chybie* fabryka cukru 
Chmielów fabr. porcelany 
Fabryka lokomotyw 
Gafota fabr. obuwia 
Galicja Raiin. nafty 
„Gazolira prz. wiert. 
Gazy wschodnie*
Górka fabr. cementu 
„Gródek* Pom. elektr. 
Kar pa lit zakłady litogr. 
Krakus f. wódek Kraków 
Niemojowski fab. pap. 
„Nitrat" Zakłady chem. 
OikosS.A. dla prz. drz. 
Orthwein, Karasiński 
Parowozy S. A. b. tn. 
Pezet Pow. Zakł. bud. 
Pocisk zakł. amun.
Polska Nafta prz. wiertn. 
Pol Tow. Budów.
Potęga Tow. huty żel. 
Rakszawa fabr. sukna 
Siersza górn. zakłady 
Spółka Akc. Wydawnicza 
,Sirem“ Zakł. chem. 
Tepege górnicze Zakłady 
Tesp Tow. ekspl. soli 
Trzebinia fabr maszyn 
Ursus fabr. motorów 
WuJ i Ska
Zieleniewski fabr. maszyn
Funty szt.
Szylingi aust

Sprawy gospodarcze.
o Reglememacia przywozu. Izba przem y- 
?°Wo-handlowa we Lwowie zawiadamia, że 

dniem 14 m arca b. r. wchodzą w  życie 
za jad y  reglementacji importu, ogłci- 

w°ne w  Dz. U P. Nr. 15 ex 1928, poz. 113. 
s. edle tych przepisów, uchylone zostają clo- 

chczasowe zakazy przyw ozu odnośnie do 
. ere£u artykułów', wprow adzoną zaś zo- 

(ca-!e nową lista tow arów  do przyw ozu za- 
^ y e h .  Listę tę przeglądnąć można w  
ja- Z ad y szen iach  i związkach kupieckich, 
^  . rów nież i w  Izbie przem ysłowo-handio- 
■ We Lwowie. Pow yższe częściowe uchy­
bi '5 zakazów przywozu, nie dotyczy irn- 

°rtt

1;tZLi.:ą nadal dotychczasowe w  tym  \vy-

'en
Q „ . .U J  „H M , l..V  1 . 1, -

ilO U z  R zeszy niemieckiej, wobec którei o- ’Wjf 
bąHL.,
n0r J zasady. W  związku z tern, przy un­
ita., towarów, których dotychczasow y za- 

Przyw ozu zostaje uchylony z dniem 14 
doj Ca k; r.; wprow adzony zostaje przymus 

Uczenia św iadectw  pochodzenia.

GIEŁDA PIENIĘŻNA, 22 lutego 1928.
Zwiększone zainteresowanie dla papierów 

procentowych. W akcjach zapotrzebowanie na­
dal skromne, przy kursach utrzymam; eh i obro­
tach średnich. Usposobienie zyiwsze.

GIEŁDA ZBOŻOWA z dnia 22 lutego 1928.

Tendencja na rynku ziemiopłodów utrzyma­
nia. Transakcje w pszenicy i życie. Sytuacja na- 
ogół be,z zmiany.

Lwów, dnia 21 lutego 1928.

Na Giełdzie tylko skromne obroty w  grochu 
polnym w ramach dotychczasotwych miatow.ań.

Zata/teres,owianie dla zbóż chlebioiwych nieco 
słabsze, w ślad zatem nieznaczna zniżka ceny 
pszenicy, uiatomiast lepszy popyt za mąką pszen­
ną I gatunków oraz mąką żytnią.

Tendenojji! naogół utrzymania, usipKwabieraie 
spokojne.

Pszenica kraj. dworska ex 1927 750—760 gr. 
49-75—49 75. Pszenica kraj. zbiorowa ex 19?v 730— 
740 gr 4700—48-00. Żyto małopolskie tx 1927 690 
gr. 37-50—38 50 Jęczmień małopolski browarniany 
670 gr. 39 00—40-00. Jęczmień małop. przemiałowy 
640 gr. 34-50—35 50. Jęczmień małop. pastewny 
600—610 gr. 3-100—32 u0. Owies małopolski ex 1927 
450 gr. 32 00—33-00. Kukurudza rumuńska 35-00 — 
35-50, Ziemniaki przemysłowe 5 ‘50—600. Fasola 
biała 4500—55-00. Fasola kolorowa 40 -0 0 - -̂OO. 
Fasola krasa 50 00 —55-00. Groch V* Victoria 55-00- 
60-00. Groch polny 40 00 —50’00. Bobik 33 00 34'00.
Mieszanka pastewna w ziarnie — ■----- •—. Wyka
30 00—31-00. Siano słodkie kia>o,ve prasowane 7-50- 
850. Słoma prasowana 4-25—4’75. Hreczka 41-00— 
42 00. Len 68-00—71-00. Łubin niebieski 21-75—22-75. 
Rzepak zimy ex 1927 68 00—70-00. Mąka pszenna 
40% 81-50- 82-50. Mąka pszenna 50% 74-00—74-50. 
Mąka żytnia 65% 58-50—59-50 Grysik kukurudziany 
49 00—50-00. Mąką kukurudziana 34-00—3500. Otrę­
by żytnie n.tto bez worka 24-75—25-25. Otręby 
pszenne netto bez worka 25-75—26-25. Kasza hre- 
czana 50% calówek 50% połówek 72-00—74-00. 
Kasza jaglana 71-25—75-25. Kasza jęczmienna 56-50— 
57 50. Pęcak 54 00—55-00. Proso krajowe 42-00— 
44-00. Makuchy lniane 46 00—47-00. Koniczyna czer­
wona krajowa naturalna 220-00—25000. Mas nie­
bieski fiO OO—) 10"00. Mak siwy 75-00 -90"00.
Worki jutowe wyr. Stradom. Warta 1-70—1*80" Czę 
stochowianka 75 kg. za sztukę 165--1*70. Worki 
używane dobre, za sztukę 1-50—1-60.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 21 lntego 1928.

Dolary SŁ Zjednoczon. —•— —■— —
Oslo —•— — •— —•—
Kopenhaga —•— —•— —•—

Sztokholm 23930 239 90 238-/0

Belgja 
Holandja 
Londyr. 
Nowy Jork 
Paryż 
Piaga 
Szwajcarja 
Wiedeń 
Włochy

43-477,
8.90 

35 06 
26-41 % 

171-52 
125-55 
47-25

4358 
8-92 

3515 
2b-48 

17,-95 
125 86 
47-37

43-367,
8-»8

34-97
26-35

171-09
125-24
47-13

5% pożyczka kon,"ersyjna 67-00
pożyczka kolejowa konwersyjna 61-00
pozyczka kolejowa 102-25
dolarówka 69-75 69-50
8°/A listy zastawne Banku Gospod. Kraj. 94-00
8% listy zastawne Banku Rolnego 94-00
8“ oblig. komun. Banku Gosp. KrajuW. 94*00

GIEŁDA WARSZAWSKA,
Warszawa, dnia 21 lutego 1928. 

Bank Handl. 123*00 Modrzejów
Bank Pol. 15P50
Bank Zachodni 32 0J
BankZw. Sp.Zar. 90 89
Siła światło 11500
Gosławice 75
Wysoka 15600
—  - - -  101-100 00 

43

17-00 
86-uO 
38-50 
52 50

Węgiel 
Lilpop Rau

Ostrowiec 
Parowozy 
Rudzki
Sir ach iwice 64 25-61-75 
Zawiercie 3400 3375  
Bo kowski 19 50
Habeibusch 170 00
Spirytus ' 39 75

GIELÓA KRAKOWSKA,
Kraków, dnia 21 lutego 1928.

Bank Polski 151-25 Siersza górn. 14-00
Bank Pzem. 105 00 Siersza d. 52 75
Bank Ziem. Kr. 0'05 Chodorów 152 00
Żegluga 12‘00 ChyDie 5 50-2 65
Zieleniewski 164-80-164’86Piasecki 16'00
Górka 94 00-95 00

GIEŁDA WIEDEŃSKA*
Wiedeń, d ila 21 lutego 1928.

Amsterdam 285-10 Bankverein 3000
Belgrad 12-45 Bodenkr dit 12620
Berlin 169-18 KreditanstaU 64-00
Bruksela 98-65 Anglobank — ■ —

Budapeszt 123 89 Hipot czny 72-00
fcSuka.eszt 4-33% Kompas — ■—

Kopenhaga 18980 Lande.bank 2600
Londyn 34-56% Merkuiy 27 50
Madryt 120-16 Unionbank — •—

Medj lan 37561/* Obrotowy — •—

N. Jork 708-65 Kolej północna —  •—

Paryż 27-861/, Zivnosteńska 109 00
Pr ga 2099'/,, Czerniowce — •—

Sofja 5-10 30 Aust . kol. p. 27-50
Sztokholm 190-20 Kolej puludn. 1300
Waiszawa 79-47-79-75 Goleszów —  —

Zurych 136-31 Cement — •—

Ameiykańskle 70580 Browary — • _

Bułgarskie — Alpiny 40 55
Niemieckie 168 98 Berg u. Htiuen 756-00
Francuskie 27 98 Krupp 11-15
Włoskie 37-52 Poldi riiitte — •—

Wart. I Ostatnia [ Płaca | Żądają
Transakcjenom. I dywidenda 1 zł. 1 zł.

m 1000 0-20 — — — — •— —

m 500 , ___•--- ___ •____ ___ •____

zl 100 1200 7, 28 i—*-- — •— — -

zł 100 1600 V, 27 148-50 151-50 i5 o m
m 1000 — -- — •— — — — *.—
m 1000 — ------ • — — ' — — *—

___ ' 003 ----- — • — • —

m 140 0-04 ------
___ t ___ - — • —

m 140 — ----- — *— •— - —

zł 20 400 ‘ Y u  27 .— ' —
r — • —

m 1000 100 7 , 27 — ■— — * —

m 140 — ------ — - — — *— . — • —

10 zł. — ------ — • — — •— 1 — *—

m 140 0-20 7, 27 — ■*— — * _ — *—

nr 280 0-20 — . — *— — •—  -

zł 100 008 *VŚ~27 — 1• —
— ■—

___ — — — *— — *— -

zł 100 4*00 7, 27 68 50 6950 69*00
m 500 — ------ — ‘ — i — • — — «—

zł 25 2-50 ------ — • : — — •—

zł 25
m 350 — ----- — • — * — — • —

m 500 — ------ ----------- -- — *—

m 500 010 ------ — — — • — — •—

m 10000 ----- — — — *— — • —

zł 30 — - ------ -------------- -— — • -

m 140 — — 13*35 1365 13 JP
zł 10 ____ -- — •— —* - — ■—
m 540 0-275 !7s 27 — • - — * -

m 700 0-20 — *■— --------------- — • — ■

zł 25 2-50 7* 27 26-25 26-75 2650
m 140 — ------ — • — — '*— — - —

m 500 — ------ — *— — • — — - —

m 500 — ------ •— •— — *— — -—

m 1000 1-25 7 ,  26

jugosłowiańskie
Polskie
Czeskie
Węgierskie
Szwajcarskie
Angielskie
Holenderskie
Rumuńs de
Belgijskie
Renta majowa
Renta lutowa
Renta kor nowa
Dunaj S. Adria
Tureckie
Bank Małop.

12*37 Prag er Eisen 36300
—•— Rima 134-00
20-96 Skodi —*—

123-84 Siersze 10-90
136-00 Silesia 020
—•— Zieleniewski 16-70

28400 Apollc —•—
_  •— Fanło 6-70

Karpaty 29-Ofi
—•— Galicja 71-50
0-64 Nafta —*—
0 45 Shodnica —

86-45 Rakszawa —
47-00 Mrażnic? —

■ —*— Tepege —

GIEŁDA ZURYCHSKA.
ych, dnia 22 lutegc 1928.

Otwarde Zamknięde
20-44 20-43
25-34% 25-343/*

5-19-777s 519-65
72-3f
2; 53 27'537j
88-27V2 88-30

209 121/„ 209 07
124 09 ‘ 124-107s
73-20 7320

139-50 13950
138-35 138-36 7S
139-227a 3 9 oc

3-757* 3-75Vs
15-407, 15-4C
58-39 5Ł> 3C
90-85 90-30

9-137* 9-13
690 6-89
263 2-63
3-18‘/j 3-187*

13 10 13*10
2-227* 2*227,

GIEŁDA PARYSKA

Paryż 
Londyn 
Nowy Jork 
Belgia
Włochy
Hiszpanja
Holandja
Berlin
Wiedeń
Sztokholm
Oslo
Kopenhaga
Sofja
Praga
Warszawa
Budapeszt
Białogród
Ateny
Konstantynopol 

Bukareszt 
Helsingfors 
Buenos Aires

Paryż, dnia 22 lutego 1928.
Londyn 12402 Holandja 1U23-00
N. Jork . 25-43 Praga 75 50
Belgja 354-00 Rumunja 1560
Włochy 13475 Niemcy 60:06
Szwajcarja 489 25 Wiedeń 35800

GIEŁDA LONDYASKA.
Londyn, dnia 22 lutego 1928 

N. Jork 487-002%, Niemcy 20-43
Holandja 12-12% Szwajcarja 25-34%
Francja 124-02 Praga 16462
J  lgja 35-03 Wiedeń 34 63
Włocłjy 92-07 Warszawa 43*45

Redaktor aaczeln; I od« iwIndrialBT 1 
Dr. MARCELI SZAROTA

O g ł o s z e n i a  u r z ę d o  w  e .

730/27. Sj>ółdz. II. 109. Zmiiiamiy i dodatki
F I R M Y .

r̂97fe"^Trny: Treimbowlia. Buamiianie firmy: „A- 
1 spółdztekiiia szaTejestrawaima z  ograniczo-

wpisaitiej już spółdzielni. Do rejestru 
ni wpisano dnia 10 listopada 1927. S :c-m

"L
.^fo^^.iedjziaiinmcia w Trembowli. Nia walnych 
i V ĵ ™zeniiadi członków iw dniach 21 sierpnia
b M r'ze n̂M W?? lUchiwatonio roiziwiązanie

po-wyżsizej spółdzielni z tern, ze 
** tejże będzie odtąd jak dotychczas

•«tłetn „w likwidiacdi" i że likwidatorami 
• zostali Juda Drimer i Herman Demian. 

wzyw-a się, by ze siwemii roszczęnńinii 
^^Ższej s.półdzielni się zgłosili. 1586
ITjf okręgowy jako handlowy Oiddziiął ił. 
f ' *Lopol, ,dnii:a 10 listopada 1927.
l^w1- 5/27. UddE. A. J, 251. Wpis do rejstru 
Ą ®8oi firmy spółkowej. Do rejestru Od- 

^  ^^iagnięto. Siedziba firmy: Busk. Brzmie-
t BrowaT parowy d- slodownia Państwa

*1* hr. Bade-niowej 2 śl. Hab-sburgowej 
^  Busku. Przedmiot przedsiębioretwa: 
5 sprzedaż porwą. Forma spółki: Jawna

spółka1 handlowa. Spólnicy .(osobiście odnowie- 
■działni: Alicja hr. Bademiiowu 2 śl. Habsburgowa, 
nieł. Kaziiirnderz hr. Badenii, działający przez matkę 
i opiekunkę, właściciele dóbr w  Busku i Mojżesz 
Karawan kuipdec we Lwoiwiie ul. Kościuszki 24. 
Upra/wnieni dio -zastępsitwia są spólnńicy Alicja lir. 
Badeniiowiai 2 śl. Habsbungawa, lub jej każdocze- 
sny uipeiłniOTnocnioiny Dyrektor dóbr, którym obe­
cnie j.est Stanisław Kownacki i Mojżesz Karawan. 
Podlpóis firmy: Firmę podpisują kolektywnie
Alicja hr. Rademito-wia 2 śl. Habsburgowa, lub jej 
pełnomocnik dyrektor dóbr Stanisław Kownacki, 
względnie każdoczesny upełniomooniiony Dyrek­
tor dóbr i Mojżesiz Karawian. Dziień \ypisu 25 sty­
cznia 1927 r. 1661

Sąd okręgofwy jako handilowy.
Zlocizóny, 25 stycznia 1927.

L I C Y T A C J E .
E. XVI. L. 261/27. Ediykt licytacyjny. Dnia 21 

marca 19,28 o godzinie 101 przedptoł. w biurze Nr. 
16 na ziasadiziie zatwierdizionych warunków licyta­
cyjni7̂  odbędrziie się lilcyitactja następującej real­
ności ks. gr. gminy miasta Lwowa whl. 51 śrdm.

45/528 części realności stanowiącej kamienicę 
III. piętrową prizy ul. Kriakowskiej Nr. 7, wartość 
iszacunkiowa wraiz z  przynależności,ami 13663 z k  
iniajiniżsiaa oferta 683,1 zł. 50 g,r. Do realności whl. 
51 śrdm. gminy miasta Lwowa naieżą następujące 
przynależności, okna, drz-wd, magiel, ścianka 0- 
szklona, bufet. Osizaooiwan,ie w stosunku de po­
wyższej części realności. Poniżej najniższej 0- 
ferty sprzedaż nie nastąpi. 1662

Sąd powiatowy S. I. Oddział XVJ.
Lwó-w, dnia 31 stycznia 1928.
E. 418/26/7. EdyLt licytacyjny. Dnia 21 mai ca 

1928 o  godzinie 8 rano w  .tutejszym Nr. 22 sprze­
da silę realność whl. 1758 gminy Tułuków. Najniż­
sza, oferta 900 zł. 1616

Sąd powiatoiwy, Oddział II.
Zabiorów, 30 grudni 1  1927.
E. 1090/27/11 Edykit licykcyjny. Dnia 29 mar­

ca 1928 o  godzinie 9 odbędzie się w rut. Sądzie 
biuro Nr. 12 liicytacja 1/3 części realmioiśoi w Ko- 
pycizyńcacb p o i ,Ek. 1115 położonej, składającej 
się ,z parceli budowlanej ,lkŁ 557/2 wraz z domem 
na niej się 'znajdującym; w granicach wschód 
ulica, zachód Wiołf Silbermiinz, połud-nie Abra­

ham Eisenberg. północi Mojżesz Majman. Wartość 
szacunkowa 4.667 zł. niajmiższa oferta 2.555 zL 
54 gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na­
stąpi. 1661

Sąd powiatowy, Oddział II.
Kopyctzyńce, dnia 15 luiego 1928.
E. 4374/27/10. Edykt licytacyjny oraz wezwa­

nie do zgłoszenia wierzytelności. Na wnwsek 
Sary Rottenberg strony egzekwującej odbędzie 
się dnia 29 imarca 1928 o  godiz. 9 przedpol. w biu­
rze Nr. 1 pietr'0 I. na zasadzie już zatwierdzonych 
warunków licytacja następujących realności: księ­
ga grunt. Stauasól w ił. 1723 parcela budowlana, 
wartość szacunkowa wraiz ,z iprizyn. 900 zł- naj­
niższa oferta 450 zł. Poróżej najneżeze’ oferty 
sprzedaż me nastąpi. 1669

Sąd pawianów: . Oddział V.
Stary Sambor, dmiia 27 styczniu 1928.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA
Cw. III. 296/28. Edykt. Strona powodowa 

Ziemski • Bank Hipoteczny S. A. we Lwowie, uL 
Podwale 7 zastąpiona przez adwokata Dra. 
Kmłcikiewicza wniosła skargę puzeciw stron?*,



6
gtnzwanej Gabryelowi Reisclifarbowi o 1167 do­
larów U. S. A. zpn. Dla umysłowa chorego Ga­
bryela Fleischfarba przebywającego w  szpitalu 
powszechnym we Lwowie, ustanawia się kurato­
ra w osobie Dra. Leona Chotintra adwokata we 
Lwowie ul. Brajerowsba 6, który ją będzie za­
stępował na jej koszt i niebezpieczeństw o. 1590 

Sąd okręgowy cy.w. j. handlowy Oddział III.
Lwów, dnia 28 s tycznia 1928.
Nid IV. 610/27. Celem sipótaetgo zastępstwa 

wierzycieli wkładek oszczędnościowych zlożo- 
■ych w  Powiatowej Kiasiiie Oszczędaioścfii w Ka­
łuszu usitamiawia się po m yśli §§ 17 i 50 roizp. 
Prezydenta Rzeczypospolitej z 14 maja 1924 Dz. 
U. R. P. Nr. 42 poiz. 441 wspólnym kuratorem 
wkładek P. Tadeusza Gnzytwińslkieigo Sekretarza: 
Rady porwilaitpwej w  Kałuszu. 1648

Sąd okręgowy
Stanisławów, 28 stycznia 1928.
LR. 8207/27. Podaję do wiadomości, że p. 

Franciszek Kamieński zamieszkały we Lwowie, 
«1. Grunwaldzka 1. 3, otrzymał na mocy par. 110 
rozporządzenia Ministra Reform Rolnylch z  dnia 
7/12 1926 r. do ustawy o wykonaniu reformy rol­
nej (Dz. Ust. Rz. P. Nr. 8 z  1927, r. poz. 66) 

upoważnienie 
4o zawodowego wykonywania czynności parcela- 
cyjtnych na każdoczesnym terenie dzaialaniia 0 -  
teręgowago UrtzędJu Ziemskiego. 1672

Kierownik
Okręgowego Urzędu Ziemskiego we Lwotwiie 

(—) W ładysław Orobkiewiez.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.

Urząd Wojewódzki lwowski.
L. SA. 12281 ex 1928 r.

We Lwo,wie, dnia .16 lutego 1928 r. 
Maitias Geller —• o  wpis uprawnień 

wódnych do księgi wodnej.
OGŁOSZENIE.

W myśl ustępu 2 ort. 195 ustawy wodnej 
z  dnia 19 września 19,22 r. Dz. U. Nr. 102 poz. 936 
Unząd Wojewódziki piodaj,e do publicznej wiado­
mości, że Matilas GaMer z  Jarosławia wniósł 
arośbę oi utrizymanie w -mocy po myśli art. 252— 
254 powołanej ustawy piętrzenia w dotychczaso­
wych rozmiarach wody rzeki Mleczka celem po­
ruszania młyna wodno - turbinowego znajdujące­
go się na para !k. 26/1 i 28 gminy katastralnej 
Byslrowiice.
* Projekt techniczny w-raiz ze sprawozdaniem 

technioznem wyjaśniającem sposób wykonania 
budowli i urządzeń będą wyłożone do publiczne­
go' wglądu w Urzędzie Wojewódzkim we Lwowie 
(I-sze piętro pokój Nr. 77) oraz w Starostwie w 
Jarosławiu, w czasie od 19 lutego do 10 marca 
1928 i., dokąd też wolno wnosić podania lub pro­
tokolarne oświadczenia przeciwko nadaniu w zglę­
dnie uznaniu powyższego prawa jak również 
żądania' w przedmiocie wzniesienia i utrzymania 
urządzeń oraz wypłaty odszkodowań.

Wspomniane zarzuty i żądania można wmieść 
także przy rozprawie komisyjnej.

Termin., dochodzenia komisyjnego przy udzia­
le znawcy technicznego wyznacza się na dzień 
15 marca 1928 godz. 8 ramo.

Punkt zborny przy] młynie petenta w, B y­
stro wicach

Równocześnie ostrzega się, że ci, którzy, we 
■wskazanym termSin&e lub w  ciągu dochodzenia 
komisyjnego nie podniosą przeciw nadaniu wzglę­
dnie uznaniu powyższych praw żadnych zarzu­
tów tracą do nich prawo i mogą przeciw szko­
dliwemu działaniu wykonywania tego prawa, żą­
dać tylko wzniesienia i  utrzymywania urządzeń 
zapobiegających szkodzie, lub też odszkodowa­
nia, gdyby takie urządzenia nie diały się pogo­
dzić z przedsiębiorstwem lub gospodarczo uspra­
wiedliwić.

Wreszcie Urząd Wojewódzki ostrzega, iż 
wniesione po upływie podanego wyżej czasokresu 
podandia o  udzielenie pozwoleń na takie prawo 
użytkowania wody, przez które mogłyby ulec o- 
grankzeniom użytkowanie zamierzone przez pe­
tenta — nie będą rozpatrywanie'w trakcie niniej­
szego postępowania wodmo - prawnego. 1632 

Za Wajetwiodę:
(—) Leurman.

. . , . Naczelnik Wydziału.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 59/27. Otwarto postępowanie ugodowe 

do majątku Ruhina Scherra kupca w  Ozortkowie. 
Komisarz ugodowy P. Sędlzia śledczy Panas w 
Czortbowie. Zarządca ugodowy Dr. M'air:gules w 
Ozortkowie. Andjeincja do zawarcia ugody 8 mar­
ca 1928 godlzina 10 przedpołudniem w. Sądzie po­
wiatowym w Ozortkowie. 1674

Sąd okręgowy.
Cżortków, 17 grudnia 1927.
Sa. 12/27 Zatwierdzenie ugody. Zatwierdza 

się ugodę Jakóba Littimama i Pepi Littman wła- 
ścicieii kramu galanteryjnego w  Drohobyczu Mały 
Rynek zawartą :z ich wierzycielami przy aupjen- 
cji w dniu 11 lipca 1927. 1569

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 15 października 1927.
S. 3/26. Zniesienie konkursu. Krydiatarjuszka 

Gospodarsko-spoiżywioza spółka Buducznisit koope- 
ratywa z ogr. por. w Knihininie kolonji. Otwarty 
tus. uchwałą ,z 15 maja 1926 S. 3/26 dlo majątku 
'kryidatarjuszki konkurs dla braku majątku w y­
starczającego na pokrycie kosztów .postępowa­
nia konkursowego ipo myśli § 166 ust. z  ord', konk. 
znosi się. 1649

Sąd okręgowy
Stanisławów/ 31 grudnia 1927.
Sa. 44/27/31. Odmawia się zatwierdzenie ugo­

dy zawartej na ,aud,jenicji ugodpwej w dmiu 9 VIII. 
1927 między dłużnikiem Maria Statkiem a jego 
wierzycielami. 1663

Sąd okręgowy cywilny Oiddziiiał VII.'
Lwów, 10 lutego 1928.
S a  19/28/3. Edylkt ugodowy. Otwarcie po­

stępowania ugodowego. do majątku Lazara Lobia 
w Żółkwi ul. Skórzana handel to  w. mieszanych. 
Komisarz ugodowy Dr. Zygmunt Hahn sędzia 
Sądiu ,okr. cyiw. we Lwowie. Zarządca1, ugodowy 
Dr. Feliks Rubinfeld adw.. w  Żółkwi'. Aiudjencja 

. do zawarcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
Nr. 18 dnia 17 kwietnia 1928 o godz. 11 przedpoł. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 3 
kwietnia 1928. 1664

Sąd okręgowy cywilny Oddział VII.
Lwów, dnia 16 lutego 1928.

T. IV 159/27/3. Edykt. Jędrzej Misiolek, syn 
Wojciecha i Wiktor# z Kosińskich, urodzony dnia 
8 listopada 1898 -r. w  Tallya na Węgrzech, jako 
żołnierz 38 pp. airmji polskiej wałczył na francie 
polsko-bolszewickim w  r. 1920 i od jesieni tegoż 
roku nie daje a  sobie znaku życia. Celem uzna­
nia goi za zmarłego wzywa: się o podanie tutej­
szemu Sądowi wiadomości o zaginionymi a to 
w przeciągu 6 miesięcy od dnia ogłoszenia edyktu 
poazem na ponowny wniosek wydane zostanie 
ostateczne orzeczenie. 1532'

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Jasło, dnia 23 stycznia 1928 r.
T. 204/26. Wdrożenie postępowania celem 

uznania za zmarłego, ttryńko Kimasz; mąż Anny, 
wstąpił w roku 1914 do wojska austriackiego 
i w. lipcu roku 1918 .w czasie bitwy oa froncie 
włoskim miał zginąć. Zachodzi tedy domniemanie 
że nie żyje. Na podstawie ustawy z  31 marca 
1918 dz. P. p. wdraża się postępowanie celem 
uznania za zmarłego Hryńka Kamasza. Wydaje 
się przeto ogólne wezwanie aby udzielono sądo­
w i lub kuratorowi adw, Jackowskiemu adw. w 
Samborze wiadomości o  powyiż wymienionym. 
Sąd tutejszy na ponowną prośbę po dniu 15/8 1928 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd, okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 1 lutego 1927. 1560
T. 135/27/5. Wdrożenie postepaw aula celem 

uznania za zmarłego. Iwian Sozafiski. syn, Stefana 
ur. 14/12 1898 w Kupniowicach Staryicli pow. 
Rudki w maju 1919 cofnął się z, wojskiem pkra- 
ińskiem na Ukrainę i od tego, czasu ślad za nim 
zaginął. Na podstawie par. 24 u. c. I ust. z  16/2 
1883 Nr. 20 dzpp. widii aża się postępowanie ce­
lem uznania za zmarłego. Wydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby udzielono Sądowi lub ku­
ratorowi adw. Jackowskiemu wiadomości o po- 
wyż wymienionym a Sąd n,a ponioiwną prośbę 
po dnliu 15/8 1928 rozstrzygnie o uznaniu za
zmarłego, 1562

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 14 listopada 1927.
T. 190/27/4. Wdrożenie postępowania celem 

uznania za zmarłego. .Michał Namaczyński' s. 
Tymka z PLamowia pobrany w 1911 r. do, 77 pp. 
wojsk austr. walczył ma froncie serbskim, gdzie 
też w 1915 roku ciężko raniony izmarł. Wydaje 
się przeto ogólne wezwanie, aby udzielono Są­
dowi wiadomości a  pawyż wymienlionym. Sąd 
na ponowną prośbę po idlnfiiu 15/8 1928 r,ozs'trzyg- 
nie o uznamitu za zmarłego. 1563

Sąd okręgowy, Oddźiiał V.
Sambor, <Ma 23 grudnia 1927.
T. 964/27. Stanisław Kozak urodzony 1887 

zamieszkały w Ghocimierzu żołnierz zaginął na 
wojnie roku 1914. Geileim uznania go zmarłym 
i rozwiązania małżeństwa: z Anną Kozak uwiado­
mić Sąd lub obrońcę węzła małżeńskiego ad­
wokata D.ra Wierzbowskiego w Stanisławowie
0  zagiuionym do 6 miesięcy. 1643

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 19 grudihia 1927.
T. 156/28. Bazyli Grycz Antoniego urodzony 

1889 w Stanisławowie żołnierz zaginął na wojnie 
roku i916. Celem uznania go zmarłym, uwiadoimić 
Sąd albo kuratora Dra: Wierzbowskiego w Sta­
nisławowie o  zagimionym do 6 miesięcy:, 1644 

Sąd okręgowy,
Stanisławów, 13 lutego 1928.
T. 1066/27, Ilk,o Melnyczuk urodzony 1882 za- 

m-iestzkały w Krasnej żołnierz zaginął w  niewoli 
rosyjskiej od roku 1917. Celem uzmianiila go zmar­
łym, uwiadomić Sąd albo: kuratora Dra Salw- 
czaika :w Stanisławowie o 'Zaginionym d!o 6 mie­
sięcy. 1645

Sąd okręgowy
Stanisławów, 2 stycznia 1928.
T. 563/26. Andrzej Łuhowski, Nykoły urodzo­

ny 1878 zamieszkały w  Baryszu żołnierz zaginął 
na wojnie roku 1914. Celem uznania go 'zmiajrłym, 
uwiadomić Sąd laitbo kuratora Micbałal Dżun- 
glęja Stefana w  Baryszu o zaginionym do 6 mie­
sięcy. 1646

Sąd okręgowy.
Stanisławów; 14 stycznia 1927.
T. 484/26. Iwan Jacków, Jurka urodzony 1886 

z Zawadki żołnierz zaginął roku 1915 w Karpa­
tach. Celem uznania go zmnir{ym i rozwiązanie 
małżeństwa z Anną Jacków, uwiadomić Sąd lub 
obrońcę Więzła małżeńskiego Dra. Żelechowskiego 
w Kałuszu oi zaginionym do 6 miesięcy. 1647 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 22 listopada .1926.
T. 549/27. Iwan Wyrsita: Fedora ,urodzony 1897 

zamieszkały w Mliędzyllioreach żołnierz ukraiński 
zaginął na wojnie od 'roku 1919. Celem uznania go  
zmarłym, uwiadomić Sąd albo kuratora: Mykietę 
Hoirodeekiegio Iiwiamia w MŁędzyhioircach o ziaginio- 
mym do 1 roku. 1650

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 20 cizerwcla 19.27.
T. 221/27. Stefan Pawłowski, syn, Machała ur.

1 kwietnia 1896 w Fodhorodaaeh i tam zamiesz­
kały, jako żołnierz wojska ukraińskiego miał za­
ginąć ,w marcu w marcu 1919 r. pod Otaroszymem. 
Wiadomości1 o  niim udzielić należy tutejszemu 
Sądowi, który po sześciu miesiącach w yda osta­
teczne orzeczenie. 1651

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 20 października 1927.
T. 286/27/4. Michał Dolegać® s. Konrada nr. 2o 

listopada 1885 ,w Mielnicy zamieszkały w Mteł- 
niczu jako żołnierz armji ukraińskiej w ,1915 r. 
miał umrzeć na tyfus. Wiadomości o nim udzielić 
należy tutejszemu Sądowi, który po sześciu mie­
siącach w yda ostateczne orzeczenie. 1652

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj, dniia 16 grudnia 1927.
T. 288/27/4. Piotr MSliniiewicz urodzony 1< 

lipcla 1886 zamieszkały w  Mizumiu starym jeniec 
Wojenny .zaginął w Rosji 1917. Wiadomości o nim 
udzielić należy tutejszemu Sądowi, który Pio roku 
wyda ostateczne orzeczenie. 1653

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 3 stycznia, 1928.
T. 309/27/4. J,an Jakimowicz urodzony 20 

czerwca 1880 w Przemyślanach zamieszkały w 
Rozdolc jako żołnierz armji austriackiej w 19,14

r. posizedł ma front rosyjski i od tego czasu wszel­
ki ślad za nim Zaginął. Wiadomości o tuta udzie­
lić należy adwokatowi Drowi Hanasylmowi jako 
obrońcy węzła małżeńskiego lub tutejszemu Są 
dowl, który po sześciu miesiącach wyda .ostate­
czne orzeczenie. _ 1654

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj, dni!a 1,2 grudnia 1927.
T. 237/27/3. Ilko Stasuła ur. 1 sierpnia 1888 r. 

w Dobro w łanach wyjechał z  -wojskiem uiknaiń- 
skiem na Ukrainę i miał tam umrzeć na tyfus. 
Wiadomości, o nim udzielić należy 'tutejszemu Są­
dowi, który poi sześciu miesiącach wyjdą osrtate - 
ozne orzeczenie. . *655

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj, dnie 22 września 1927.
T. 281/27/3'. Ołeksa Saka!., syń Jana il Anny 

urodzony 30 marca 1897 w Uhorskn zamieszkały 
w  Woiwni, żołnierz 9 p. P- armji austriackiej w  
1916 dostał się dc niewoli rosyjskie 8 ,od tego 
czasu nie ma żadnej O' nim .wiadomości*. Wiadomo­
ści o nim udzielić należy tutejszemu Sąid)o|wi, 
który poi sześćiiu misiąioaoh wyda ostateczne o- 
rzeozenie. 1656

Sąd1 okręgowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 1 grudnila 1927.
T. 319/27/3. Nykoła Oprysizko, syn Nykoły 

uroidlzomy 1 pazdizierniika 1875 z/aimeszfcaly iwi Du- 
libach zaginął na froncie włoskim 1915. Wiado­
mości c nim udzitelić należy! tutejszemu Sądowi, 
który po sześdiń miesiącach wyda ostateczne o- 
rzeclzenie. . 1657

Sąd okręgowy, Oddział łV.
Stryj, dnia 23 listopada 1927.
T. 327/27/3. Iwan- Bojko urodzony 7 wmześaiia 

1877 zamieszkały w Uiiełnie jeniec wojenny miał 
umrzeć w 1917. Wiadoimości o nim udzielić należy 
tutejszemu Sądowi, który po sześciu miesiącach 
wyda ostateczne orzeczenie, 165S

Sąd okręgowy, Oddizdąt IV.
Stryj, dnia 17 czerwca 1927. .
T. 77/27/4. Nykoła Gzekałowski urodzony 20 

sierpnia 1887 zamieszkały w Gzołhanach jako żoł­
nierz austriacki, w październiku 1918 r. zaginął na 
froncie włoskim. Wiiadtamości o nim udziielić nale­
ży tutejszemu Sądoiwi, który po siześoilu miesiią- 
caoh wyda ostateczne lorzeczehie. 1659

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 29 grudnia .1927.
T. 159/27/4. Ilko Olejnik urodzony 28 lSpca 

1898 r. Jeieukowatiem i tam zamieszkały jako żoł­
nie,nz austrjaeki m,ial .zginąć na froncie wiloiskiim ,w 
ir. 1916. Wiiadioimości1 o  nim udzielić należy tutej­
szemu Sądoiwi, który po trzech miesiącach wyda  
ostateczne orzeczenie. _ 1660

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj, dniia 27 października 1927.
T. 299/27/4. Mikołaj Chałąwka;. syn Grzegorza 

i  Heleny z Nąhujowlec pow Drohobycz, jako żoł­
nierz wojska ukraińskiego, co-fnął się w maju 19.19 
roku nia Ukrainę i! 'Od1 noku 1920 nie dlaije znaku 
życia o sobie. Na podstawie ustawy z dkiia 31 
marca 1918 N. 128 Dzpp. wdraża się postępowa­
nie celem uznania za zm,arłego i małżeństwa jego 
zaiwartego dnia 20 lutego 1919 w  cerkwi w  Na- 
hpjowliciach z Anastazją Fryder za rozwiązane. 
Wydaje się przeto ogólne: weżwiaimle aby udzie­
lono Sądowi lub Rudolfowi Jackowskfemu adw. 
w Samborze, którego ustanawia się obrońcą 
więzła małżeńskiego wiadlomiości O' powyż ,w y­
mienionym. Sąd na ponowną prośbę po dlniu 15 
sierpnia 1928 rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V, 1
Sambor dnia 23 s,tycznia 1928. 1565
T. 264/27/4. Wdrożenie postępowania celem 

uznania za zmarłego. Lefib Ambach z Drohobycza 
pobrany w 1914 do 77 pp. -wlojsk. aiustr. dpstał 
siiię ,db niiewoh! rosyjskiej gdzie w 1918 widziano 
g,o, w e WładywOSitoku. poczem ślad1 po nim za­
ginął. Wydaje się ogólne wezwanie aby udzi,e- 
lonio Sądowi! wiadomości o powyż wymienio­
nym,. Sąd ma ponowną prośbę do 'dniu 15 sierpnia 
1928 rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego. 1566 

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dlnia 5 stycznia 1928.
T. 164/21/6. Wdrożenie postępowania celem 

użalania iza izmarłego Otylja Elżbieta 2 im. z Kro- 
ipiwnli.ckich Komarnicka z  Komarnik pqw. TUrka 
cofnęła się :w r. 1915 z  'Wojskiem rosyjskim , 
przebywała w  Żytomierzu i tam miała umrzeć 
w  r. 1917. Na -podstawie ustalwy 'z ,dńja 16 lutego 
1883 Nr. 20 dlzpp. i § 24 uc. wdraża siię postępowa­
nie celem uznania za zmarłego i małżeństwio jej 
zawarte dniia! 12 listopada 1912 w Kościele w  
Turce iz Józefem Komarnickim za- rozwiązane.. 
Wydlaje się przieto ogólne wezwaniie ,aby udEie- 
idno Sądowi lub Dr. Weinertoiwi ;adw. w Sambo­
rze, którego ustanawia Się obrońcą węzła: mał­
żeńskiego wiadomości io powyż wyimteniionym. 
Sąd na ponowną prośbę po dlniu 15 lutego 1928 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłą a małżeństwo, 
za ,rozwiązane. 1567

Sąd okręgowy. Odidział V.
Sambior, dnia ,21 stycznia 1928.
T. 5/25/1. Ewa Demka ze Starej ropy podała

0 UEiiianie jej męża Konstantego Demko za zmar­
łego i o uznanie za irozwiiązane małżeństw,j za­
wartego z nim w  Starejsali 1 Czerwca 1914.
7. poświadczenia Zwierzchności gmińneij oraz 
'Zaprzysiężonych zeznań wnloBkodaiwczynil i 
świadków Ilkai Błomara i W asyla Drozda wynika, 
że Konstanty Demko jako żołnie,rz 77 p. p. armji 
austr. węg. został w 1915 roku Łuckiem w 
bitwie z .wojskiem rosyjskiem ranny w głowę
1 w nogę — i że od tegoi czasu nie ma o nim ża­
dnej wiiadomościi, zachodzi więc domniemanie że 
zginął. Nia podstawie ustawy z  31 marca 19.18 
Nr. 128 Dzpp. wdraża się postępowanie celem 
uznania za izmarlego Konstantego Demko, Wydaje 
się przeto ogólne wezwanie, aby udzielono Sądo­
wi lub kuratorowi adw. Drowi Rudolfowi Jac­
kowskiemu adwokatowi w  Samborze, którego 
równiooześniiie .ustanawia się obrońcą węzła, mał­
żeńskiego wiadomości1 o powyż wymienionym. 
Sąd tutejszy na ponowną prośbę :po dniu 1 wrze­
śnia 1928 rozstrzygnie o, uznaniu aa. zmarłego.

Sąd okręgowy. Odidlzlał V.
Sambor, dnia 9 marca' 1925. ]568

T. IV. 168/27/4. Edykt. Maciej SkalwsM, sy.n 
Stan!isław:a i Anny urodzony 1 lutego 1860 w 
Skawlie pow. Jordanów wyjechał w roku 1905 do

Ameryki skąd ostatnią o sobie wiadomość da- 
roku. 1906. Wdrażając postępowanie celem  w10 
nia go za zmarłego, wzywa się oby 
miono Sąd w  Wadowicach o, zaginionym d P t  
roku od ogłoszenia poczem Sąd ma 
wniosek orzeknie ostatecznie.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Wadowice, dnia 28 grudnia 1927 r.
T. IV. 201/27. Toras Oskim lat 24 urodzony oj 

KoiiToiplińske gubernia Karańska Rosja oby*'1'  ̂
rosyjski, syn Dymitra i Paraski, in tern ov^  
z wybuchem wojny światowej przez 
austriackie, i  wywieziony z,a Wiedeń d:o barak® 
zaginął w roku 1916. Wdrażając .postępo*^, 
cetem uznania go za zmarłego, w zyw a się 
ząwiiadomiono Sąd o zagiinionym do 1 roku. *• 

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 12 stycznia 1928,

T. IV. 160/27. Adam Kurta urodzony - 
Zupiawie powiat Tarnobrzeg przydEielony ^  ^  
ku 1914 do austriackiego 40 p. p. lub 17 p- 
krajowej był na froncie .rosyjskim, gdzie w 
1916 zachorował, odsredł do szpitala we w* 
dzimiierzu Wołyńskim i zaginął. Wdrażając ^  
stępowanie celem uznania go za zmarłego, wiZL 
w.a się, aby zawiadomiono Sąd o zaginiony111,,  ̂
sześcilu miesięcy. *

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 29 grudnia 1927.

T. IV. 69/27. Filip Błażejorwski. syni •lałl .̂v, 
Katarzyny, urodzony 4 maja 1893 w P y ^ ^ j  
i  tamże zamieszkały, w r.oku 1914. iwyrus®yj i 
wojnę i  na froncie serbskim 1915 miał za&W*  ̂
Wdrażając postęptoiwanie celem uznania £° .. 
zmrłego wzjtwa się, aby zawiadomiono Sąd o 
ginionym do sześciu miesięcy.

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 21 września 1927.

T. IV. 47/27, Walenty Tokarz, urodzony ^  
w Bińdaczowie powiat Łańcut wydalił się 
przesizło 30 lały na zarobek W okolicę 1-W’O 
i zaginął. Wdrażając postępowanie celem 11 z-®, 
nia go za zmarłego, w zywa się. aby zawiadoP11̂  
no Sąd1 lub kuratora adwiokata iDra. Tałasiewl 
o zaginionym do 1 roku.

Sąd okręgoiwy.
Rzeszów, dnia 19 stycznia 1928.

T. 974/27. Iwan Baradczuk urodzony 1885 ^  
mieszkały w Mikuliczyniic żołnierz zaginał 11i 
w-ojnie roku 1915. Celem uznania go zmarW;' 
uwiadomić Sąd alibo kuratora adwokata "
Wierzbo.wski,ego w Stanisławowie o zag 
do 6 miesięcy.

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 19 grudnia 1927.
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Magistrat król. sto ł. m iasta Lw ow a.
Lpr. 1314/28/1.

We Lwowie, dnia 15 lutego 192& 
K O N K U R S .

Zarząd miasta Lwowa ogłasza mniejszeir k°Dn 
kurs na posadę dyrektora budownictwa miejski®!! 
we Lwowie (naczelnika Wydziału III., dia spra 
technicznych i techniczno-administracyjnych). |  

Kandydaci winni się wykazać doknmenta^ 
stwierdzającym i:

1) obywatelstwo polskie,
2 ) nieposzlakowaną przeszłość, , j
3) uzyskanie dyplomu inżynierskiego na i®  ̂

nej z politechnik, z działu inżynierji budowy, 
architektury,

4) conajmniej 5-cio letnią praktykę. jy 
Przedłożyć należy ewentualnie i inne doW®

kwalifikacji. . . i,
Do posady przywiązany jest V-ty stopień s* 

bowy pracowuików państwowych wraz z do« 
kiem samorządowym i ewentualnie dodatkiem f . # 
bistym. Nie jest wykluczone nadanie stanoW 5 
kontraktowego, na warunkach w drodze umo^S.^ 

O stanowisko to  ubiegać się mogą roW® 
dotychczasowi pracownicy gminy m. Lwowa. ■ 

Reflektuje się tylko na osobistości o wyb> 
działalności technicznej i techniczno - admims 
cyjnej. ^

Udokumentowane podania należy wno8V(a- 
terminie do 15 kwietnia 1928 do I. Wydziai® 
gistratu we Lwowie.

JAN STRZELECKI w. r.
Komisarz Rządu p !o. Prezy“ e

miasta Lwowa .

OGŁOSZENIE.
Dyrekcja, Kolei Państwowych w Rad0 .^ 

poszukuje akwizytorów dó zbierania ogł|OSG 
dla swego Dziennika Zarządzeń. Zgłoszę®*1 m- 
leży  nadsyłać pod adresem Dyrekcji K. P. w 
domiu, W ydziaj IV -y-

Prawioi pleiriwszeństwa przysługuje eÎ Laćl1 
tom, rencistom oraz wdoiwom po pracow®*:^!? 
kotejowyoh. 1 j,

Dyrekcja Kolei Państwowych w R a < ^ /

Dyrekcja Lasów P a ń stw o w i  
w e  L w o w ie

zawiadamia, źe

Plan Sprzedaży Drewna
na rok gospodarczy 1927/28 

z podaniem dotyczących Nadleśnictw, p rz y p u s z^  }
miązszosci drewna i przypuszczalnego czasu spr*

o g ło s z o n o  w  fa c h o w y c h  c z a s o p is m a c h  * ^
Warszawskim „Przemyśle i Handlu DrZe* n 
Poznańskim „Rynku Drzewnym “
Gdańskim „Holzexporteurze“

ZGUBIONE DOKUMENTY.
ZGUBIONĄ kartę rejestracyjną Lw. 7184 

mocfaód „Fiard“ uia nazwisko Laura Roserl jp! 
■wiażnić.

^Drukarnia Polska*4, Lwów, ul. Cborążczyzny J7, telefon 29-19. pod zarządem W ładysława Germana.

UNIEWAŻNIA SIĘ egubioną legitymacje f n 
iwą _Nr. 3008 wysławioną nia nazw,iisko hJK- 
mlań ipostierunkowy P. P. w Gajach nlżfly^G^gg

UNIEWAŻNIA SIĘ legitymację służbową 
wystaiwiioną uą Uiaizwiisko Jóizef Riad®1̂  | 
poisteruinkpwy P. P. w: Zgłobieniu. ■

Naleźytość pocztowa opłacona ry£


